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    Pragnę podziękować pani Krystynie Keczeń, nauczycielce języka polskiego zjednej ze szkół na Saskiej Kępie, za jej wsparcie ipomoc przy pierwszej korekcie tej książki.

  


  CZĘŚĆ I


  Wszędzie czuła się nie na miejscu. Całe życie uciekała lub, jak kto woli, goniła za czymś. Nagle wjednej chwili zdała sobie sprawę, że jej działania nie miały sensu. To nie sytuacje ją męczyły, to nie od ludzi starała się uciec, ale od siebie. Problemy pojawiały się zawsze mimo realizacji kolejnych celów, bo brała ze sobą swojego największego wroga – samą siebie.


  „No tak – pomyślała – to świetnie, teraz już wiem, dlaczego nie czuję się dobrze, ale co dalej?”.


  Wjakimś głupim piśmie przeczytała poradę „mądrej” pani psycholog: „Należy pokochać siebie”. Wspaniale, tylko jak to zrobić? Maria odgarnęła włosy ispojrzała przez okno. Poczuła, że znów ucieka. Tym razem miejscem docelowym stała się Irlandia. Wróg na pokładzie. Czy teraz zdoła wygrać?


  1


  Maria miała już dość tej koszmarnej podróży. Czuła się zmęczona ikompletnie roztrzęsiona. Pierwszy raz leciała samolotem, iwdodatku całkiem sama. Rano nie mogła zjeść śniadania, wsamolocie również zamówiła ­wyłącznie kawę. Wydawało się jej, że dzień ciągnie się wnieskończoność, abyło tylko trochę po drugiej.


  Wróciła myślami do dzisiejszego ranka. Jak na złość wszystko układało się nie po jej myśli. Najpierw całą noc przewracała się zboku na bok, by potem zasnąć nad ranem. Jak można się domyślić, nie usłyszała budzika. Na szczęście zadzwoniła siostra Michała, że już do niej jedzie, by odebrać klucze do ich kawalerki. Maria była kompletnie nieprzytomna. Przespanie czasu zaplanowanej pobudki całkowicie wytrąciło ją zrównowagi. Potem było już tylko gorzej. Zobłędem woczach biegała po pustym mieszkaniu. Nie mogła skoncentrować się na niczym konkretnym. Zaczynała się ubierać, by po chwili wpanice dopakować walizkę. Wkońcu po około pół godzinie była mniej więcej gotowa. Wystarczyło jedynie uwolnić się zobjęć Ani iwsiąść do taksówki. Okazało się, że to jeszcze nie koniec kłopotów. Liczyła, że dojedzie na lotnisko bez większych problemów wokoło trzydzieści minut. Tymczasem już kilka przecznic za domem zauważyła gigantyczny korek. Maria była załamana, taksówkarz jeszcze dobił ją uwagą, że wgodzinach szczytu powinna wyjść co najmniej godzinę wcześniej, jak chciała zdążyć na czas. Na szczęście mimo kąśliwych uwag okazało się, że świetnie znał swoje miasto. Jechał jakimiś małymi, osiedlowymi uliczkami itylko co jakiś czas przecinał zatłoczone ulice. Dzięki temu na lotnisko przyjechała wsamą porę.


  Teraz siedziała wsamolocie izaczynała się nudzić. Nie chciało się jej czytać, znerwów nie mogła jeść. „Byle do końca podróży” – pomyślała sobie. Lot trwał już około dwóch godzin, więc jeszcze tylko trzydzieści minut iwreszcie niepokojąca ją podróż się skończy. Zostanie jeszcze odprawa, odbiór bagażu, apotem rozpocznie nowe życie. Myśląc oczekającej ją wizycie na belfaskim ­lotnisku, poczuła skurcz wżołądku. Jak sobie poradzi? Czy będzie wiedziała, co mówią do niej pracownicy lotniska? Czy się wtym wszystkim nie pogubi? Czuła narastającą panikę. Przypomniała sobie radę koleżanki: „Idź za innymi ztwojego samolotu ibędzie dobrze”. Po prostu tak zrobi, przecież nie ona jedna słabo zna język. Inni sobie radzą, więc czemu nie ona. Czuła, że zaczyna panikować. „Tylko spokojnie – pouczała siebie. – To nie jest sytuacja bez wyjścia, poradzisz sobie, ateraz po prostu przestań otym myśleć”.


  Poprawiła się wfotelu. Miała dość siedzenia prawie bez ruchu. Gdy się denerwowała, wolała działać, coś robić, atu musiała grzecznie siedzieć. Jeszcze raz poprawiła włosy iprzypomniała sobie, że nie zdążyła zrobić makijażu. Po chwili znalazła wtorbie podkład, tusz ibłyszczyk. Szybko wykonała delikatny makijaż, podkreślając rzęsy iwyrównując koloryt skóry. Na koniec pociągnęła usta błyszczykiem ispojrzała wlusterko. Mimo prawie nieprzespanej nocy wyglądała dobrze. Jej długie, proste, jasne włosy okalały szczupłą twarz. Zielone oczy zciekawością wpatrywały się wlusterko. Jej blada, prawie przezroczysta skóra ślicznie kontrastowała zczerwonymi, błyszczącymi ustami. Mimo swoich trzydziestu lat wyglądała dużo młodziej, co zawsze napawało ją dumą. Po chwili odłożyła wszystko do torby izaczęła kolejny już raz przyglądać się pasażerom. Znudzone twarze, dowcipnisie, mądralińscy. Przed sobą zobaczyła kobietę zdwójką dzieci. Starszy chłopczyk wyglądał na około siedem lat. Siedział obok matki icoś malował. Kobieta trzymała na kolanach mocno już znudzoną podróżą roczną dziewczynkę. Ta wierciła się irobiła wszystko, by wyrwać się zobjęć matki. Kobieta próbowała zająć ją zabawką, ale bezskutecznie. Widać było, że jest już zmęczona icoraz bardziej irytuje ją zachowanie dzieci. Maria miała przez chwilę ochotę uśmiechnąć się do małej izagadać, ale wporę zrezygnowała. O, co to, to nie! Wie, jak by się skończyło. Dzieci zawsze ją uwielbiały, zupełnie nie wiedzieć czemu. Wystarczyło, że tylko zwróciła na nie uwagę ijuż nie mogła się od nich uwolnić. Czasem było to miłe, ale przeważnie strasznie męczące. Nie, teraz przy całej nerwowej sytuacji nie potrzebuje zajmowania się dziećmi. Pomyślała, że pewnie lecą odwiedzić tatusia. Ciekawe, czy ta mała wogóle go pamięta. To smutne, jak ludzie czasem muszą sobie komplikować życie, aby przetrwać.


  Przeniosła wzrok wgłąb samolotu. Jakiś biznesmen zlaptopem, gruchająca parka, kilka śpiących lub czytających osób, kobieta wzaawansowanej ciąży. Czyż to nie śmieszne, że ona, Maria, ma trzydzieści lat ipo raz pierwszy leci samolotem, atu proszę, taki mały człowieczek, jeszcze sam na własne oczy nie zobaczył świata ijuż mknie wprzestworzach. Jak świat się zmienia!


  Poprawiła się wfotelu, odłożyła książkę do torby. Miała już dość czytania, kawa dawno się skończyła, aobserwacja pasażerów zaczęła ją męczyć. Może powinna iść do toalety. Nie, za dużo zamieszania, wytrzyma. Wkońcu podano komunikat, aby zapiąć pasy. Nareszcie zaczęła się procedura przygotowawcza do lądowania. Maria sięgnęła po gumę, zapięła pasy, już była gotowa. Zdała sobie sprawę, że trzęsą się jej ręce. Bała się odprawy, odbioru bagażu, życia wnieznanym miejscu, wszystkiego. Czy dobrze zrobiła, przylatując tutaj do Michała? Wiedziała, że to tylko na rok, ale czy ten okres nie przekreśli jej kariery naukowej? Aco jeśli on będzie chciał zostać dłużej? Miała takie ambitne plany, zostać po obronie na uczelni irobić doktorat, ajednocześnie zatrudnić się izdobywać doświadczenie jako psycholog wszpitalu psychiatrycznym. Kiedy marzenia już po trochu się urzeczywistniały, Michał dostał świetną ofertę pracy. Wszystko byłoby super, wyższe stanowisko, możliwość rozwoju, świetna pensja, gdyby nie jedno – miejsce pracy. Belfast. Obydwoje ­wiedzieli, że albo pojadą razem, albo wcale, aMichałowi strasznie zależało na tej ofercie. Chciał się sprawdzić. Miał nadzieję, że doświadczenie zdobyte wIrlandii po powrocie do Polski zaprocentuje lepszymi perspektywami. Maria zgodziła się odłożyć wszystkie swoje sprawy idołączyć do niego po obronie. Pocieszała się wgłębi duszy, że to zaledwie rok. Poza tym zawsze chciała zobaczyć tę tajemniczą wyspę, czyli krainę dzikiej roślinności, skalnych klifów, siedzibę druidów ileśnych wróżek. Sam Belfast też ją ciekawił, ale ze zgoła innych, nie tak romantycznych powodów. Jeszcze nie tak dawno, bo do 2007 roku, było to miasto prawie nieodwiedzane przez turystów. Czytała onim jedynie wkilku książkach kryminalnych dotyczących IRA. Czasem słyszała jakieś wzmianki ozamieszkach na ulicach Belfastu wprogramach informacyjnych. Nigdy nie przyszłoby jej do głowy, że będzie siedzieć wsamolocie lecącym do tego miasta ijuż za kilka dni zacznie chodzić ulicami iznajdzie się wmiejscach, októrych czytała. Samolotem nieznacznie zatrzęsło, wyjrzała przez okienko. Już było widać ląd, awięc to prawda. Po kilku minutach wylądowali na lotnisku wBelfaście.


  Odprawa przebiegała nadspodziewanie sprawnie ijuż po dwudziestu minutach, pchając wózek, weszła do poczekalni. Czekało tu mnóstwo ludzi. Jedni coś krzyczeli, nawoływali bliskich, inni śmiali się icałowali. Kilka osób zobojętnymi minami trzymało tabliczki. Agdzie Michał? Rozejrzała się jeszcze raz po sali. Wkońcu go zobaczyła. Stał oparty ościanę iuśmiechał się tym swoim uśmiechem, który kiedyś od razu pokochała. Był ubrany wczarne dość obcisłe spodnie (takie, jakie najbardziej lubiła) ibluzkę zczarnego płótna. Miał krótko przystrzyżone, ciemne włosy. Nic się nie zmienił. To jej Michał. Nie widzieli się trzy miesiące. Gdy wyjechał, przez pierwsze dni wszystko, nawet najprostsze rzeczy, wydawały się jej niezmiernie trudne. Nigdzie nie mogła znaleźć sobie miejsca, spała wjego piżamie, po jego stronie łóżka. Piła zjego kubka. Jednak zupływem czasu przyzwyczaiła się do pustego mieszkania, całkowitej wolności idecyzyjności. Nawet zaniepokoiło ją, że tak mało tęskniła. Czyżby tak naprawdę go nie kochała? Wszystko wydawało się tak skomplikowane. Czy jemu brakowało jej? Czy jeszcze ją kocha ichce znią być? Przed jego wyjazdem nie układało się im najlepiej. Jak to będzie? Pchnęła energicznie wózek wjego stronę. Nie wiedziała, jak nagle znalazła się wjego ramionach zasypywana tysiącami pocałunków. Czuła jedynie ciepło jego ust izapach zmysłowej wody kolońskiej. Poczuła, że jej podróż dobiegła końca, wątpliwości odeszły jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Czuła, że jest we właściwym miejscu.


  Wyszli zsali przylotów na zewnątrz. Mimo że było wczesne popołudnie, Marii wydało się, że zbliża się wieczór. Niebo zasłaniały chmury, więc świat tonął wmroku. Musiało niedawno padać, bo chodniki były jeszcze mokre. Odetchnęła głęboko. Powietrze przepełnione było zapachem wiosennego deszczu, tak świeże irozkoszne, że wydawało się to niemożliwe wmieście. Wyczuwała wnim jeszcze coś, amianowicie zapach koszonej trawy iujmującą woń, której pochodzenia nie umiała określić. Może to wróżki lub irlandzkie skrzaty rozsiewają takie zapachy, by godnie przyjąć gości na swojej pięknej wyspie.


  Wolnym krokiem doszli do parkingu. Nie rozmawiali. Było im dobrze, nie potrzebowali słów. Amoże po prostu nie wiedzieli, co powiedzieć? Jak wkilku słowach oddać to, co odczuwali? Jak opisać kłębiące się wich głowach wątpliwości, nadzieje, tęsknoty? Obserwowała, jak Michał złatwością pchał przed sobą wózek zbagażem, zktórym ona jeszcze kilka minut temu strasznie się siłowała. Następnie zajął się umieszczaniem walizki wbagażniku, gdy tymczasem Maria oglądała ich nowe autko. Michał wcześniej dużo jej onim opowiadał. Boże błogosław ­Internet! Maria nie lubiła komputerów, długo pisała swoje prace na maszynie. Wkońcu musiała dać za wygraną ikupiła swój pierwszy komputer. Używała go jednak tylko wtedy, gdy musiała, czyli głównie do pisania prac lub znalezienia jakichś ważnych informacji na zajęcia. Dopiero gdy Michał wyjechał, komputer okazał się najtańszym inajwygodniejszym sposobem komunikacji. Całymi nocami przesiadywali, szepcąc sobie czułe słówka, opowiadając, jak im minął dzień, co udało się załatwić. Wrozmowach omijali tematy, które mogłyby ich poróżnić. Nie mó­­wili orzeczach trudnych, naprawdę ważnych, jakby ­czuli, że na odległość nie będą umieli ich rozwiązać. Jakby bali się, że ich związek stał się zbyt kruchy, aby na razie wystawiać go na próbę. Maria opowiadała mu ozbliżającej się obronie, zakupach iprzygotowaniach do przylotu. Michał mówił okupnie samochodu iwynajętym dla nich domu zwidokiem na plażę. Zapewniał, że auto zrobi na niej oszałamiające wrażenie. Było dość drogie jak na tutejsze warunki, ale na pewno warte swojej ceny.


  Na razie, stojąc na parkingu przy lotnisku, Maria oglądała mały, zgrabny samochodzik. Po chwili Michał dołączył do niej, raz jeszcze opowiadając, jak udało się go kupić. Samochód spodobał się jej. Wcześniej nigdy nie słyszała omarce Daihatsu. Michał zapewniał, że wIrlandii jest ona bardzo popularna ina pewno nie będą mieli problemu zczęściami. Autko miało kolor dojrzałych wiśni, było niezbyt duże, ale pojemne. Od razu je polubiła. Ku jej zaskoczeniu kierownica znajdowała się po prawej stronie. Po krótkiej chwili przypomniała sobie, że przecież wIrlandii Północnej, tak jak wAnglii, obowiązuje ruch lewostronny. Jak dobrze, że to nie ona musi prowadzić.


  Maria usadowiła się wygodnie izapięła pasy. Uśmiechnęła się do Michała iprawie natychmiast ruszyli. Najpierw jechali autostradą. Po obu stronach drogi rozciągały się pola igdzieniegdzie stały pojedyncze domy. Woddali widać było skąpane wchmurach góry. Po pewnym czasie wjechali do Belfastu iruszyli wstronę Holywood – miejscowości, wktórej mieli zamieszkać. Droga okazała się niezwykle malownicza. Wszędzie kwitły magnolie idrzewka owocowe. Trawa była tak soczyście zielona jak wPolsce na początku lata. Wszędzie były klomby pełne żonkili, tulipanów ihiacyntów. Gdzieniegdzie widać było jeszcze krokusy. Mijali wiele pięknych domów otoczonych kolorowymi od kwiatów ogrodami. Po około kwadransie jazdy skręcili wlewo isamochód zatrzymał się przy parkanie ostatniego zszeregu domów. Byli na miejscu. Maria wysiadła, rozglądając się ciekawie dookoła.


  Dom wyglądał przepięknie; dokładnie tak, jak opisywał go Michał. Był to jednopiętrowy budynek zdużymi oknami. Miał bielone ściany, aokiennice, drzwi oraz niektóre elementy budynku były wykończone ciemnym drewnem. Sprawiało to przytulne wrażenie. Maria od razu pokochała to miejsce. Kiedy Michał otwierał bramę iparkował samochód, poszła zobaczyć, co znajdowało się na końcu drogi. Jej oczom ukazała się piaszczysta plaża, zmieniająca się zprawej strony wskalną skarpę. Przed nią rozciągała się spokojna tafla zatoki. Maria odetchnęła głęboko morskim powietrzem przepełnionym zapachem soli iwodorostów. Mewy pokrzykiwały, wiał dość mocny, zimny wiatr. Było przepięknie. Stała jak zaczarowana. Nie słyszała nadchodzącego Michała. Nagle poczuła jego ciepłe ręce na swojej talii. Przytulił się do jej pleców iszepnął do ucha:


  –Chodź do domu, zokna też jest piękny widok, aty cała się trzęsiesz zzimna.


  Miał rację. Dopiero teraz zdała sobie sprawę, że szczęka zębami. Jej sukienka iśliczny szal nie były odpowiednim strojem na tę pogodę. Zawrócili wkierunku domu. Przed bramą na posesję odwróciła się do chłopaka, wspięła na palce ipocałowała go wczoło:


  –Dziękuję ci, dziękuję za wszystko.


  Było coś mistycznego wtej chwili, chciała ją zatrzymać na wieki. „Dla takich momentów warto żyć” – pomyślała iprzekroczyła furtkę. Przez chwilę kusiło ją, by obejrzeć od razu ogród, ale szybko zrezygnowała ztej myśli. Idąc szybkim krokiem, weszli do domu. Było jej naprawdę zimno, więc ogród musi poczekać do jutra. Zaczęła się rozbierać, gdy tymczasem Michał przyniósł jej swój gruby sweter. Założyła go zwdzięcznością. Porządnie zmarzła, była zła na siebie. Dlaczego nie wzięła ciepłych rzeczy? Założyła, że wIrlandii będzie taka sama pogoda jak wPolsce inie przyszło jej nawet do głowy, by na wszelki wypadek wziąć sweter. Atrzeba przyznać, że wtym roku wiosna wkraju była wyjątkowo piękna, pogodna iciepła. „Och, jak tu zimno, mokro ipochmurno” – pomyślała naburmuszona. Po chwili przestała ją zajmować pogoda izciekawością zaczęła się rozglądać po ich nowym lokum.


  Dom wśrodku wyglądał równie pięknie iokazale jak zzewnątrz. Maria pomyślała, że może jest trochę za elegancki inowoczesny. Gdy podzieliła się tym spostrzeżeniem zMichałem, ten trochę się naburmuszył, co ją tylko rozbawiło. Ze śmiechem stwierdziła, że jakoś się do tego przyzwyczai. Zprzestronnego holu przeszli bezpośrednio do living roomu. Maria od razu zwróciła uwagę na ścianę naprzeciwko wejścia. Właściwie było to wielkie okno. Rozciągał się zniego przepiękny widok na morze iplażę. Pod nim, na wysokości około pięćdziesięciu centymetrów nad podłogą, znajdował się drewniany stelaż. Podobnie jak okno, zajmował całą długość ściany. Leżało na nim mnóstwo kolorowych poduch. Maria stwierdziła, że będzie to wspaniałe miejsce do odpoczynku. Wyobraziła sobie, jak siedzi tu zparującą filiżanką kawy ipatrzy na morze. Po prostu raj.


  Wgłębi pokoju stał niski szklany stoliczek do kawy, aobok niego skórzana, kremowa sofa idwa fotele do kompletu. Na przeciwległej ścianie znajdował się ­oprawiony wramę zjasnego drewna, najprawdziwszy kominek. Nie mogła uwierzyć wswoje szczęście.


  –Michaś, widzisz? OBoże, wogóle się nie spodziewałam. Dom jest piękny! Spełniło się moje marzenie! – krzycząc, skakała iklaskała wręce jak mała dziewczynka, która dostała upragnioną lalkę.


  Michał trochę zdezorientowany patrzył na nią pytającymi oczami. Nie rozumiał, oco jej chodzi, aż wkońcu dotarło do niego, oczym mówi. Uśmiechnął się zadowolony.


  –Wiedziałem, że będziesz zachwycona. Nie mówiłem ci wcześniej, bo chciałem ci zrobić niespodziankę.


  –Iudało ci się, jaka jestem szczęśliwa! Najprawdziwszy kominek, zogniem itańczącymi iskierkami. Michał, ja zawsze oczymś takim marzyłam. Proszę, rozpal wnim natychmiast, dobrze?


  Spojrzała na niego błagalnie. Ten wiedząc, że nie ma wyjścia, zaczął szykować drewno ipodpałkę. Udając, że jest niezadowolony, rzucił przez ramię:


  –Jeśli już mam to zrobić, to ty wtym czasie obejrzyj resztę domu.


  Tak naprawdę był zachwycony, że udało mu się sprawić jej przyjemność. Choć byli parą od pięciu lat iprawie tyle samo mieszkali razem, Maria ciągle go zaskakiwała. Nigdy nie umiał zgadnąć, co może sprawić jej ogromną radość, aco doprowadzić do rozpaczy. Jak dla niego jej nastroje zmieniały się za szybko imiały zbyt duże natężenie. Jak się cieszyła, to aż promieniała, agdy coś ją martwiło, cała pogrążała się wrozpaczy. Kochał wniej tę nieprzewidywalność, była taka ludzka isłodka. Teraz zzadowoleniem patrzył na jej rozpromienioną twarz. Wyglądała ślicznie idelikatnie.


  Zentuzjazmem przypatrywała się każdej wykonywanej przez niego czynności. Wszystko ją ciekawiło: jak ułożył drewno, jakiej podpałki użył itak dalej. Michał cierpliwie jej wszystko tłumaczył. Gdy wkońcu ogień się rozpalił, odwrócił się do niej iznaganą wgłosie stwierdził:


  –Była umowa czy nie?


  Zmarszczył groźnie brwi.


  –Ja rozpalam, aty oglądasz mieszkanie – powiedział zdenerwowany. – Od razu się odśwież isiadamy do jedzenia. Umieram zgłodu.


  Maria pochyliła się nad nim ipocałowała wczoło. Uwielbiał to. Poczuł słodki zapach jej perfum iaksamit ukochanych ust.


  –Ja też jestem śmiertelnie głodna, już idę, tatuśku – odpowiedziała iśmiejąc się, wróciła do oglądania domu.


  Living room łączył się znowocześnie urządzonym aneksem kuchennym. Była tam ogromna lodówka zzamrażarką, zmywarka i– co ją zdziwiło – pralka. Michał wytłumaczył, że tak jest wwiększości domów wIrlandii Północnej. Pralka stoi wkuchni lub wspecjalnym osobnym pomieszczeniu gospodarczym. Wdomu znajdowały się jeszcze trzy sypialnie ipokój do pracy, wktórym stał komputer oraz regały zksiążkami. Gdy już zajrzała do wszystkich pomieszczeń, postanowiła wziąć gorącą kąpiel. Wtym czasie Michał miał podgrzać przygotowaną wcześniej kolację.


  Łazienka była przestronnym, jasnym pomieszczeniem zdużym, nieprzezroczystym oknem. Tak jak cały dom była pomalowana na biało ibeżowo. Maria podeszła do wanny iodkręciła wodę. Przez dłuższą chwilę leciała tylko zimna, by po chwili zmienić się wukrop. Dużo później Maria dowiedziała się, że itak mieli wiele szczęścia, gdyż dom, który wynajęli, był stosunkowo nowy. Mieli przynajmniej jeden kran. Wwielu starszych domach włazienkach były zamontowane oddzielne krany: na ciepłą ina zimną wodę. Nawet wumywalkach. Istny koszmar. Jedyną metodą, by się nie poparzyć lub nie myć rąk wlodowatej wodzie było nalanie wody do zlewu.


  Teraz jednak stała wswojej łazience ize zniecierpliwieniem starała się wyregulować temperaturę wody. Zajęło jej to sporo czasu. Kiedy wkońcu się udało, zzaintere­sowaniem rozejrzała się po pomieszczeniu. Cała łazienka oprócz sufitu pokryta była białymi, matowymi kaflami. Nad wanną znajdowała się półka zjasnego drewna. Na niej Michał poukładał płyny do kąpieli, szampony iżele. Wtrzech szklanych słojach zfantazyjnymi zamknięciami znajdowała się sól do kąpieli, kulki zolejkami wśrodku ikolorowe płatki mydlane. Maria uśmiechnęła się na ten widok. Wiedziała, że Michał nie lubił długich kąpieli – preferował prysznic. Te akcesoria kupił specjalnie dla niej. Przez chwilę stała niezdecydowana. Wkońcu wybrała śliczną, czerwoną kulkę. Przez chwilę patrzyła, jak ta wirowała wwannie poruszana strumieniem wody. Następnie przeniosła wzrok na przeciwległą ścianę. Stała tam dwukomorowa umywalka umieszczona wszafce wykonanej – tak jak wszystko tutaj – zjasnego drewna. Obok niej znajdowała się duża szafa. Maria uchyliła jedne zdrzwiczek izobaczyła przed sobą rzędy równiutko ułożonych ręczników wkolorach bieli, beżu iciemnego brązu. Poniżej na półce leżały piżamy Michała. Tu też było zostawione puste miejsce na jej bieliznę. Całości wystroju dopełniało ogromne lustro wcienkiej, drewnianej oprawie. Zajmowało prawie całą ścianę. Maria zobaczyła swoje odbicie iprzyjaźnie uśmiechnęła się do niego. Dziewczyna wlustrze wyglądała na zmęczoną, ale szczęśliwą. Czy tak jest naprawdę, czy udaje? Jeszcze wczoraj nie chciała tu przyjechać, myślała, czy nie zrezygnować, ateraz? Poczuła, że wszystko się zmieniło. Nie wiedziała, jak będzie później, lecz wtym momencie była szczęśliwa inie chciała tego popsuć. „Powinnaś cieszyć się chwilą, nie martw się ojutro” – przekonywała samą siebie.


  Raz jeszcze uśmiechnęła się promiennie. Następnie ustawiła swoje nieliczne kosmetyki ipowoli ­zaczęła zdejmować ubranie, które umieściła wwiklinowym koszu na brudną bieliznę. Czuła, że już najwyższy czas na kąpiel. Zamoczyła ostrożnie nogę. Poczuła rozchodzące się milutkie ciepło. Woda była nieco za gorąca, ale wiedziała, że już za chwilę jej ciało przyzwyczai się do niej. Uwielbiała gorące kąpiele, czuła się wtedy taka bezpieczna. Zanurzyła się cała. Po aromatycznej kulce nie zostało ani śladu. Jedynie na powierzchni wody unosiły się tłuste oczka olejku. To cudownie, nie będzie musiała używać balsamu. Podniosła rękę do nosa ipowąchała ją. Skóra pachniała leciutko różami. Leżała przez jakiś czas wwodzie, rozkoszując się kąpielą, gdy poczuła, że burczy jej wbrzuchu. No tak, przecież dzisiaj prawie nic nie jadła. Głód wygnał ją zwanny, wytarła ciało puchatym, miłym ręcznikiem izarzuciła na ramiona kremowy, gruby szlafrok, sięgający jej do kostek. Michał kupił go wcześniej izostawił na wieszaku włazience. Razem znim wkomplecie były jeszcze skarpeto-kapcie otej samej barwie, które teraz wsunęła na stopy. Wyglądała wnich śmiesznie, ale były bardzo ciepłe. Maria jeszcze raz popatrzyła na siebie wlustrze, zaczęła robić śmieszne minki: „No ijak, staruszko, może wkońcu będzie ci cieplutko?”.


  Była okropnym zmarzluchem, adom mimo włączonego ogrzewania okazał się dość chłodny. Zrelacji Michała wynikało, że panował wnim nieprzyjemny chłód, szczególnie ciągnęło od podłóg. Wypuściła wodę zwanny ipowiesiła ręcznik, aby wysechł. Była gotowa do uczty. Gdy tylko przekroczyła drzwi łazienki, poczuła smakowite zapachy czosnku iziół. Idąc za zapachem, weszła do living roomu. Słysząc jej kroki, Michał odwrócił się zuśmiechem, po czym znowu zajął się mieszaniem wgarnku drewnianą łyżką. Maria wiedziała, że lubił dla nich gotować ibył naprawdę świetnym kucharzem. Na samą myśl oprzepysznej kolacji ślina napłynęła do jej ust.


  –Długo jeszcze? – spytała zniecierpliwiona.


  Michał uśmiechnął się do siebie, amoże do parującej, apetycznie pachnącej potrawy iaksamitnym głosem odpowiedział:


  –Jeszcze chwileczkę, aleś ty niecierpliwa, kochanie. Może wtym czasie wybierzesz jakąś muzyczkę?


  Stwierdziła, że to świetny pomysł. Podeszła do półki izaczęła przeglądać kompakty. Były tu zgromadzone wszystkie płyty Michała ijej, jakie do tej pory ­kupili. Zzadowoleniem stwierdziła, że jest to spora kolekcja. Wybrała jedną zpłyt Vollenweidera. Uwielbiała ją za zmysłowość itajemniczość. Idealnie pasowała do tej zaczarowanej wyspy, wieczornej plaży, piasku iklifów. Wyjrzała przez okno. Było już ciemno, wiatr szalał, apo plaży spacerował ktoś zpsem.


  Michał postawił parujący garnek na stole.


  –No, kochana, wcinamy.


  Maria podeszła do dużego, prostokątnego stołu, który jakby odgradzał kuchnię od salonu. Był wykonany zjasnego drewna, tak jak cztery krzesła ipozostałe meble wdomu. Wcześniej Michał przykrył go białym obrusem. Na nim ułożone były dwie czarne serwety, na których stały białe talerze ileżały sztućce. Obok postawił kieliszki na wino cięte zgrubego szkła. Takie lubiła najbardziej. Gdzieniegdzie ustawione były małe świeczniki, rzucające tajemnicze cienie. Maria przysunęła krzesło bliżej stołu izniecierpliwością czekała, aż Michał nałoży jej porcję przepięknie pachnącego makaronu ze szpinakiem iserem blue stilton. Makaron rozpływał się wustach imile rozgrzewał. Ser nadawał całości ostrzejszy smak, dało się wyczuć aromat ziół iniebieskiej pleśni. Maria jadła go po raz pierwszy imusiała przyznać, że był wyborny. Posiłek popijali pysznym, białym winem, którego wcześniej nie znała. Zgodnie stwierdzili, że należy zapamiętać markę inazwę, bo jest wyborne. Przez pewien czas jedli wmilczeniu. Gdy zaspokoili pierwszy głód, Maria ­poczuła, że jej ciało zaczyna płonąć namiętnością. Mięś­nie się napięły, ajej kobiecość zwilgotniała. Pod wpływem tego nagłego przypływu namiętności wstała ipodeszła do Michała. Ten, widząc jej płonące oczy iuniesienie, nic nie mówiąc, odstawił talerz na bok iprzytulił ją mocno do siebie. Zaczęli się namiętnie całować, spragnieni swoich ust idotyku dłoni. Maria odsunęła się od jego rozpalonego ciała. Usiadła okrakiem, obejmując go udami. Szlafrok częściowo zsunął się zjej ramion, odsłaniając łono inogi. Uśmiechając się zalotnie, zaczęła muskać jego włosy. Wtym samym czasie jej ręce pracowały przy zamku spodni. Następnie szybkimi ruchami pozbyła się jego koszuli, odkrywając przepięknie wyrzeźbiony tors. Przez chwilę wskupieniu patrzyła na jego ciało. Był naprawdę piękny itylko jej. Ręka wodziła po jego szyi, ramionach, schodząc coraz niżej. Michał poddał się jej całkowicie, był podniecony równie mocno jak ona. Co chwila do jej uszu dochodziło rozkoszne mruczenie. Poczuła, że jej szlafrok całkiem spadł zramion, aMichał gładzi jej sterczące piersi. To rozpaliło ich ostatecznie. Maria zsunęła się ze stołu iustami delikatnie muskała jego męskość, próbowała go językiem. Zcoraz większą pasją, zcoraz większym pożądaniem ich taniec miłości trwał. Wkońcu zsunęła się na jego kolana. Poczuła się wypełniona po brzegi, czuła błogie ciepło iwzrastające napięcie. Zaczęła energicznie się poruszać, taniec miłości był gwałtowny, jakby chcieli nasycić się sobą wjednej chwili, połączyć natychmiast. Kiedy Maria była bliska spełnienia, na moment zwolniła. Zaczęli powoli muskać się ustami, aby za chwilę zjeszcze większą pasją szczytować. Było jej tak dobrze, że nadal siedziała na Michale przytulona do jego spoconej ijeszcze szybko poruszającej się piersi. On czule przytulił ją ipocałował włosy. Pokój wypełniała muzyka Vollenweidera. Mimo płonącego wkominku ognia poczuła nagły chłód. Delikatnie zsunęła się zjego kolan inarzuciła na ramiona szlafrok. Michał dolał im wina izaczął zniej żartować. Czuli się bardzo szczęśliwi. Przenieśli się bliżej kominka. Drewno prawie się już wypaliło, więc Michał dołożył kilka polan. Najpierw języki ognia delikatnie okalały drewno, by za chwilę rozpalić się zcałą mocą. Maria wpatrywała się wten taniec ognia zzachwytem. Czuła się tak bezpieczna jak chyba nigdy przedtem. Jeszcze długo wnocy siedzieli, rozmawiając oprzeszłości, teraźniejszości iczekającej ich przyszłości. Maria zdała sobie sprawę, że od dawna nie pamiętała takich szczerych rozmów, może na początku ich związku. Niestety, od dawna ograniczali się do powierzchownych stwierdzeń iszybkiego seksu. Tak naprawdę nie wiedziała, co Michał myśli, jakie ma zdanie na wiele tematów, które wykraczały poza bieżące sprawy. Pomyślała, że teraz to się zmieni. Wierzyła, że otrzymali od losu jeszcze jedną szansę. Oby tylko jej nie zmarnowali. „Panie Boże, pomóż” – mówiła do siebie wmyślach.


  Wkońcu postanowili pójść spać. Zostawili na stole resztki jedzenia ibrudne naczynia. Zgodnie stwierdzili, że sprzątanie będzie musiało poczekać do jutra. Wsypialni mimo ogarniającego zmęczenia przywarli do siebie. Kochali się ponownie, ale zmniejszą pasją, powoli, delektując się swoimi ciałami. Potem Maria zasnęła wtulona wjego ramię.


  2


  Na wyspie przebywała około tygodnia. Obudziła się oświcie. Nie miała pojęcia, która jest godzina, ale nie chciało się jej tego sprawdzić. Przez chwilę leżała spokojnie. Następnie przekręciła się na drugi bok, przytulając się do pleców Michała. Panował półmrok. Opatuliła się szczelnie kołdrą, gdyż wpokoju było dość ­chłodno. Mimo że zbliżał się już koniec kwietnia iogrzewali dom, wciąż czuła zimno. Generalnie od przyjazdu nigdy nie było jej ciepło – może jedynie wtrakcie kąpieli. Po ­chwili Maria zaczęła się zastanawiać, ile właściwie dni już tu jest. Pięć, sześć, amoże więcej? Zupełnie straciła rachubę czasu. Inic dziwnego. Na jej twarzy pojawił się wstydliwy uśmiech, przecież wszystkie dni były podobne jeden do drugiego...


  Przez kilka pierwszych dni pobytu wIrlandii nie wychodzili zdomu. Jedyną wyprawą była wycieczka do ogrodu, gdyż Maria koniecznie chciała go obejrzeć. Nie chcąc tracić czasu na ubieranie się, zarzucili na gołe ciała szlafroki, aona wkorytarzu złapała jeszcze swoją wełnianą chustę. Na dworze szalał wiatr. Nie było zbyt pogodnie. Za to ogród wyglądał wspaniale. Rosło wnim kilka drzew owocowych, które pięknie kwitły otej porze roku. Gdzieniegdzie żółciły się żonkile. Resztę ogrodu pokrywała trawa. Poza tym krótkim spacerem całe dni spędzali włóżku. Okres ten był mieszaniną seksu, rozmów, wspólnych kąpieli iposiłków robionych naprędce, aby jak najszybciej wrócić do łóżka. Maria czuła, jak na nowo rozkwita, była szczęśliwa. Nie sądziła, że jeszcze mogą się tak zatracić inie móc nasycić sobą. Cieszyło ją to, ale równocześnie bała się, że bańka pryśnie iniespodziewanie obudzi się zprzepięknego snu. Przed wyjazdem Michała nie układało się im najlepiej. Coraz mniej rozmawiali, ajeśli już, to tylko na temat pracy, jej studiów czy zajęć wświetlicy terapeutycznej. Zastana­wiali się, na co starczy pieniędzy iile trzeba będzie odłożyć na następny miesiąc. Ciągle mieli do siebie jakieś pretensje. Awantury wybuchały okażdą błahostkę. Apotem następowała cisza, która była jeszcze gorsza. Nie cierpiała tego, wolała, by krzyczał, zwymyślał ją, lecz on pozostawał obojętny. To raniło ją jeszcze mocniej, zabierało godność. Czuła, że jest nikim, skoro tak ważna wjej życiu osoba nie zwraca na nią uwagi. Czuła, że gaśnie. Wiele razy myślała oodejściu, ale ciągle brakowało jej odwagi. Wciąż się łudziła, że coś się zmieni. Przecież nadal kochała Michała. Gdy dostał propozycję pracy wIrlandii, wstąpiła wnią nadzieja. Pomyślała, że będą mieli czas na zastanowienie się nad wspólnym życiem. Wiedziała, że jeśli tego nie zrobią, to wcześniej czy później się rozstaną. Czuła widmo śmierci ich związku.


  Po podjęciu decyzji przez kilka następnych miesięcy życie przyśpieszyło. Wszystko kręciło się wokół wyjazdu. Nie było czasu na kłótnie, częściej się kochali, mając świadomość niedalekiej rozłąki. Stali się bardziej ­czuli iwyrozumiali na wzajemne słabości. Załatwiali ważne sprawy, ustalali plany na przyszłość. Zdecydowali, że Maria zostanie wPolsce do obrony pracy magisterskiej, apotem dołączy do niego. Do czasu jej przylotu Michał miał mieszkać wmieszkaniu wynajętym dla niego przez firmę iwtym czasie szukać czegoś dla nich obojga. Natomiast ona przez ten okres miała pozostać wkawalerce, którą Michał dostał od rodziców. Było to małe mieszkanko, ale jak dla nich wystarczające. Urządzili je wspólnie, wkładając wnie mnóstwo pracy iserca. Maria uwielbiała to miejsce. To był jej mały azyl, wyspa szczęśliwości, do której chętnie wracała, aby nabrać sił. Ustalili, że po wyjeździe Marii zamieszka tam siostra Michała, która właśnie dostała się na resocjalizację iprzyjechała do Warszawy. Obecnie mieszkała zkoleżanką, więc ucieszyła ją perspektywa swojego gniazdka. Wszystko zostało mniej więcej ustalone izanim się obejrzeli, już odprowadzała ukochanego na lotnisko. Pierwsze dni po rozstaniu były dla niej koszmarem. Tak bardzo brakowało jej obecności Michała, nawet głupich rozmów, dotyku dłoni. Poczuła się samotna, opuszczona, pusta. Zdała sobie sprawę, że jest jak dziecko, które nie wie, co ma robić. Wszystko, każda nawet najprostsza decyzja, ­zależało od niej ito ją przerażało. Ta sytuacja uświadomiła jej, jak bardzo wcodziennych sprawach polegała na Michale. Bez niego czuła się wykastrowana, niepełna. Zdała sobie sprawę, że przez cały czas trwania ich związku był jej życiową podporą ito stwierdzenie ją przeraziło. Zawsze myślała osobie jak odojrzałej, młodej, inteligentnej osobie, atu odkryła, że to nieprawda. Któregoś dnia, stojąc przed lustrem, zobaczyła siebie taką, jaką była naprawdę. Nie wszystko jej się spodobało, ale odziwo, ogólna ocena była pozytywna. Poczuła, że musi zwalczyć swoje słabości, nauczyć się niezależności. Stanęła wyprostowana igłęboko nabrała powietrza wpłuca. Szykowała się do walki. Wich dotychczasowym życiu Michał zajmował się wszystkimi sprawami wbanku, prowadził isprawdzał konta, planował wszelkie wydatki, opłacał rachunki. Teraz musiała wszystkiego nauczyć się sama. To, co najpierw napawało ją strachem, zaczęło po pewnym czasie przynosić radość izadowolenie. Tak wiele potrafiła teraz zrobić. Nie tylko sama prowadziła konto, ale umiała zmienić żarówkę, założyć rolety, wbić gwóźdź. Zaczęła wychodzić zkoleżankami do pubów ina zakupy. Poczuła, że gdzieś odnajduje cząstkę siebie, która była schowana wpudełku znapisem: „Ty sobie nie poradzisz, ja zrobię to lepiej”. Poczuła się panią świata inagle zdała sobie sprawę, że czas jej wylotu zbliżał się ogromnymi krokami. Rozważała nawet możliwość odwołania wszystkiego. Tęskniła za Michałem, ale chciała jeszcze się nacieszyć odkrytą nową sobą. Ostatecznie nie zrobiła tego. Michał wynajął już dom, kupił samochód. Jego siostra liczyła dni, kiedy będzie mogła się wprowadzić do ich kawalerki. Maria obroniła się celująco, została magistrem psychologii klinicznej iod dwóch tygodni nie pracowała już wświetlicy terapeutycznej. Wszystko było gotowe – jak więc się wycofać? Wszystko układało się zgodnie zplanem, choć czasem zastanawiała się, kto go opracował. Czy ona sama naprawdę chciała tego wyjazdu? Wiedziała jedno, amianowicie, że da im szansę. Jeśli jednak im się nie uda, wówczas na pewno odejdzie.


  Teraz, gdy myślała otych dylematach wtulona wMichała, wydawały się jej tak odległe, jak gdyby dotyczyły kogoś innego. Jak wogóle mogła myśleć, by zrezygnować zprzylotu? Ktoś tam na górze dał im jeszcze jedną szansę. Czuła się teraz wspaniale. Kochała iczuła, że ją też ktoś kocha. Co jednak się stanie, gdy Michał wróci do pracy, aona całe dni będzie spędzać samotnie? Poruszyła się zniecierpliwiona. „Nie myśl otym” – ofuknęła siebie. Po co martwić się na zapas? Na razie mieli przed sobą jeszcze ponad dwa tygodnie urlopu. Po co więc myśleć otym, co będzie potem? Maria czuła, że chce być tu iteraz, że pragnie chłonąć każdą chwilę. Przewróciła się na drugi bok. Która może być godzina? Jak długo nie śpi, rozpamiętując przeszłość? Może powinna spróbować jeszcze zasnąć? Lekko wsparła się na łokciu iponad śpiącym Michałem zerknęła na stolik przy łóżku. Zegar wskazywał czwartą rano. OBoże, nie pamięta, by kiedyś obudziła się otak wczesnej porze. Czyżby się starzała? To niesamowite – tak wcześnie, chyba powinna jeszcze trochę pospać. Wtuliła się ponownie wplecy Michała. Ten spał wnajlepsze, co jakiś czas pochrapując.


  Maria zaczęła wsłuchiwać się wodgłosy za oknem. Świat budził się do życia. Wstawał nowy dzień, awraz znim ptaki. Jak pięknie śpiewały! Było ich tak wiele itak różnych, że Marii zdawało się, jakby wszystkie ptaki żyjące na wyspie przyleciały pod jej okno, aby zaśpiewać poranny koncert. Jeszcze nigdy czegoś takiego nie przeżyła. Mieszkała wzanieczyszczonej Warszawie, ale nawet zwakacji czy zczęstych pobytów na działce za Warszawą nie miała takich wspomnień. Tu wszystko było jakby zwielokrotnione. Leżała cichutko oczarowana tą chwilą. Czuła jakby brała udział wjakimś misterium. Słuchała wskupieniu, aż, nie wiedząc kiedy, pogrążyła się we śnie. Śnił się jej ogród, wktórym spotkała ślicznego, wielobarwnego ptaka. Odwrócił główkę wjej stronę iprzyglądał się jej małymi, brązowymi oczkami. Nagle zerwał się zgałęzi izaczął lecieć prosto na nią, krzycząc. Nie mogła rozpoznać słów, ptak był coraz bliżej ibliżej. Zaraz roztrzaska jej głowę. Poczuła oblepiający ją strach.


  –Maria, kochanie, Maria, obudź się, to tylko sen. Co się dzieje? Kochanie, już wszystko dobrze – zaczął dochodzić do niej niewyraźny głos Michała. Zkażdą chwilą słyszała go coraz lepiej. Awięc to był tylko sen? To był tylko koszmarny sen? Czuła, że cała lepi się od potu. Po jej twarzy spływały ostatnie łzy. Otworzyła oczy iujrzała przed sobą zatroskaną twarz Michała. Nie wiedząc, co jeszcze mógłby zrobić, wyciągnął rękę ipogłaskał ją po głowie.


  –To tylko ci się śniło. No, już dobrze. To tylko zły sen.


  Spojrzał jej woczy ijeszcze raz spokojnie powiedział:


  –To tylko sen, słyszysz?


  Kiwnęła głową, że tak, choć cały czas drżała na całym ciele. Czuła jakieś wewnętrzne zimno iogarniający ją śliskimi łapskami lęk przed czymś nieokreślonym.


  –Co ci się śniło?


  Słowa Michała były dla niej łącznikiem zrealnym światem, ratunkiem, by skupić się na rozmowie.


  –Kolorowy ptak.


  –Kolorowy ptak? – pytał, nie rozumiejąc. – Itak cię to ruszyło?


  Poczuła, że lęk powoli łagodził uścisk, już nie dusił jej aż do utraty tchu. Nie wiedziała jednak, dlaczego sen aż tak ją przeraził. Nie umiała tego zrozumieć sama, atym bardziej wytłumaczyć tego Michałowi.


  –Bo patrzył na mnie tak jakoś dziwnie, apotem zaczął lecieć na mnie, jakby chciał roztrzaskać mnie na kawałki. Proszę, nie rozmawiajmy już otym.


  Maria uśmiechnęła się słabo, choć nadal była zdenerwowana. Sen był głupi, ale niezwykle realny. Dodatkowo świadomość, że została przyłapana na słabości, pogarszała jej samopoczucie. Za wszelką cenę chciała przestać myśleć oswoim koszmarze.


  –Co będziemy dziś robić, zostajemy włóżku? – spytała niby od niechcenia, starając się nadać swojemu głosowi nutkę beztroski. Michał uśmiechnął się ipołożył na plecach. Cieszyło go, że niebezpieczeństwo zostało tak szybko zażegnane. Nigdy nie wiedział, co ma zrobić, jak się zachować wtakich sytuacjach. Kochał Marię, ale była tak inna od niego. Często nie rozumiał jej inie umiał znią postępować.


  –Seks przez cały dzień? Nie mam nic przeciwko temu. – Uśmiechnął się figlarnie. – Ale pomyślałem, że może jednak chciałabyś zobaczyć coś więcej niż mnie. Mój urlop niedługo się skończy, potem będę miał mniej czasu. No ichyba nie ma już nic wlodówce.


  –Czyli zaczyna się szara rzeczywistość – odpowiedziała ze śmiechem, wtulając się wjego rozgrzane ciało. – No dobrze, niech itak będzie, ale najpierw muszę naładować akumulatory.


  Gdy to mówiła, jej ręce przesuwały się delikatnie po jego ciele. Usta zaczęły szukać ust. Kochali się spokojnie, jeszcze jakby wpółśnie. Następnie Michał wziął ją wramiona:


  –Wracając do naszej rozmowy, którą tak brutalnie przerwałaś...


  –Och, przepraszam, ty mój męczenniku – zaśmiała się Maria ipocałowała go wszyję.


  –Raczej nie miałem na myśli powrotu do szarej rzeczy­wistości. Proponuję zrobić jakieś zakupy, byśmy nie padli zgłodu. Po drodze możemy wstąpić do Ikei, chciałaś coś tam kupić, obok jest kwiaciarnia. Na mieście zjemy obiad ioczywiście potem wrócimy do łóżka. Co ty na to?


  –Świetny plan – ucieszyła się Maria. Nie mogła się już doczekać prac wogrodzie. Brakowało jej również wiklinowych koszyczków do łazienki.


  Po pewnym czasie wstali iwzięli prysznic. Kiedy Mi­­chał się ubierał, Maria wklepała wtwarz krem izrobiła lekki makijaż. Na co dzień używała jedynie podkładu, tuszu ibłyszczyka. Czasem malowała oczy cieniami. Dziś jej się nie chciało. Przeczesała włosy szczotką. Były już bardzo długie, sięgały jej do talii. Lubiła je, były zawsze tak puszyste imiłe wdotyku. Następnie jeszcze wszlafroku poszła do garderoby przy sypialni, aby wybrać coś do ubrania. Przez jakiś czas stała przed szafą, nie mogąc się na nic zdecydować. Chciała wyglądać ładnie, ale przede wszystkim miało być jej ciepło iwygodnie. Wkońcu zdecydowała się na szarą sukienkę zgrubo tkanego lnu. Pod nią włożyła czarną bawełnianą bluzkę zdługim rękawem. Obydwie miały dekolt włódeczkę, który odsłaniał jej piękną, szczupłą szyję. Maria wybrała delikatny naszyjnik ikolczyki ze srebra. Postanowiła narzucić na ramiona stalowoszary szal, który świetnie komponował się zcałym strojem. Miał ją ochronić przed chłodnym, zimnym wiatrem. Następnie dołączyła do Michała, który zaczął przygotowywać śniadanie.


  –Co dziś jemy?


  –Niewielki wybór. Zostało kilka jajek iczerstwa bułka. Zrobię jajecznicę – odpowiedział, uśmiechając się do niej. Patrzył ukradkiem na tę drobną kobietę. Wydawała mu się krucha, delikatna ipiękna. Czasem aż się bał, że jeśli mocniej ją złapie, ona zniknie. Maria, nie zdając sobie sprawy zwrażenia, jakie wywołała, przez chwilę bawiła się szalem, po czym zdecydowała:


  –To ja zaparzę kawę, pijesz?


  –Tak, proszę.


  Otworzyła szafkę, anastępnie wyjęła puszkę zkawą. Odmierzyła odpowiednią ilość iwsypała do ekspresu. Dolała wody ijuż za chwilę po kuchni rozszedł się wspaniały aromat. Zawsze uwielbiała zapach kawy. Już jako dziecko wdychała go namiętnie, nie mogąc się doczekać, kiedy dorośnie irodzice po raz pierwszy dadzą jej spróbować tego napoju bogów. Zrozbawieniem przypomniała sobie, że kiedy wkońcu doczekała się tej chwili, napój nie zrobił na niej wrażenia. Była mocno rozczarowana. Przez długie lata ograniczała się tylko do wąchania kawy, aż kiedyś na jakimś spotkaniu znów się jej napiła iwtedy zakochała się wtym cudzie natury bez pamięci. Od tego momentu nie wyobrażała sobie dnia bez kochanej kawy zmlekiem.


  Po chwili czarny napój parował wdzbanku, jajecznica była gotowa. Maria wlała do dzbanuszka mleko iza­­częli jeść. Smakowało jej wszystko, nawet czerstwa bułka. Była bardzo głodna. Jedząc, co jakiś czas wyglądała przez okno. Zapowiadała się piękna pogoda, słońce oświetlało plażę imorze. Mewy spokojnie unosiły się nad wodą, co jakiś czas pokrzykując do siebie radośnie. Plaża była pusta. Poza ptasimi nawoływaniami wszędzie panował spokój icisza. Tafla wody była prawie płaska, co znaczyło, że wiał jedynie słaby wietrzyk. Przyroda jakby odpoczywała po kilku dniach zawiei iulewnych deszczy.


  Miała ogromną ochotę przespacerować się brzegiem, ale wiedziała, że mają inne plany. Posprzątali szybko po śniadaniu, Maria wstawiła naczynia do zmywarki. Następnie wkorytarzu włożyła czarne buty do kostek, które wykonano na wzór glanów, tyle że zdelikatnej skórki. Była gotowa. Kiedy już chciała wyjść, Michał ją zatrzymał.


  –Ubierz kurtkę przeciwdeszczową.


  –Po co? Jest pięknie! Nawet nie wieje za mocno – zdziwiła się Maria.


  Zirytowało ją, że Michał traktuje ją jak dziecko. Sama wiedziała, jak się ubrać! Nikt, nawet on, nie będzie jej pouczał. Michał brnął jednak dalej.


  –Wiem, że jest słonecznie, ale, kotku, to nic tutaj nie znaczy. Mieszkamy wIrlandii, za chwilę pogoda może się zmienić izacznie padać. Musisz się do tego przyzwyczaić izawsze nosić ze sobą kurtkę przeciwdeszczową lub parasol.


  Maria była wściekła, miała dość jego mądrzenia się. Złapała kurtkę iostentacyjnie wepchnęła ją na samo dno torby.


  –Zadowolony?


  –Aiowszem, kochanie, zobaczysz, jeszcze mi podziękujesz – odparł niezrażony.


  –Na pewno nie – mruknęła pod nosem.


  Wyszli na zewnątrz. Oślepiło ich wiosenne słońce. Maria sięgnęła do torby po okulary przeciwsłoneczne.


  –To gdzie jedziemy? Do Belfastu?


  –Tak, ale nie do samego centrum. Najpierw zahaczymy oB & Q, apotem pojedziemy do Ikei. Co ty na to?


  –OK, mnie tam wszystko jedno – odpowiedziała nadal naburmuszona.


  Jednak gdy tylko ruszyli, zapomniała, że jest niezadowolona iobrażona. Piękne krajobrazy za oknem pochłonęły ją całkowicie. Woddali widać było szczyty gór we mgle. Przez nią przebijały się promienie słońca, rzucając refleksy świetlne na okolicę. Poniżej zieleniły się drzewa, kwitły krzewy, arabatki były pełne wiosennych kwiatków. Po około dwudziestu minutach doje­chali do B & Q. Tam kupili donice, ziemię ikwiaty. Maria chciała ustawić je przed domem. Wogrodzie poza kilkoma owocowymi drzewkami rosła tylko trawa. Wiedziała, że wynajmują dom, więc nie może kopać ani zanadto zmieniać wyglądu ogrodu, dlatego wpadła na pomysł zdonicami. Gdy będą opuszczać dom, zabiorą je ze sobą ipo kłopocie. Ado tego czasu będzie mogła cieszyć się kwiatami. Zawsze marzyła, że kiedyś będzie miała ogródek, wktórym posadzi przepiękne rośliny. Będzie mogła je pielić icieszyć się ich pięknem. Następnie znalazła gumowe rękawice, szpachelkę iinne narzędzia przydatne do pracy wogrodzie. Michał od razu chciał jechać do Ikei, ale Maria uparła się, że kwiatom może zaszkodzić długie czekanie wsamochodzie iwymusiła na nim powrót do domu. Po przeniesieniu zakupów pod drzewo tak, aby rośliny były wcieniu, ruszyli wdalszą drogę.


  WIkei kupili wiklinowe koszyki do łazienki oraz śliczne szklane wazony. Były proste, wykonane zgrubego szkła izachwyciły Marię. Do nich dobrała dziesięć małych świeczników wtym samym stylu. Na miejscu zjedli obiad. Michał zamówił kotleciki mielone zfrytkami. Maria zdecydowała się również na frytki, lecz do nich wzięła smażoną rybę, onazwie duck [1]. Do tego zamówiła talerz sałatek dla obojga. Jednak do samego końca nie była pewna, czy na pewno zamówiła rybę. Michał wprawdzie upierał się, że tak, ale dlaczego nazywała się kaczka? Okazało się, że miał rację, aryba smakowała wyśmienicie. Po obiedzie napili się kawy iruszyli wdalszą drogę. Wstąpili do Mace, zrobić zakupy spożywcze.


  Marii spieszyło się do domu, by jak najszybciej zająć się kwiatami. Po powrocie założyła swój czarny dres, na niego narzuciła kamizelkę ortalionową wtym samym kolorze. Ponieważ po południu zaczęło mocniej wiać, założyła na głowę chustkę. Tak ubrana zabrała się do sadzenia. Pracowała całe popołudnie. Posadziła wszystkie rośliny, następnie po kilka razy przestawiała doniczki, aż wkońcu była zadowolona zefektu. Podczas podlewania niebo nagle zasnuło się ciemnymi chmurami izaczął padać deszcz. Ta nagła zmiana pogody zdziwiła Marię, ale na szczęście nie przeszkodziła jej wpracy. To, co zaplanowała na dziś, udało się jej zrobić, ajeszcze kwiaty ­zostaną ­dodatkowo lepiej podlane. Brudna izmęczona wróciła do domu. Wprzedpokoju zostawiła gumowe rękawiczki, które wcześniej umyła na zewnątrz pod kranem. Michał zza komputera rzucił uwagę, że jednak nie mylił się co do pogody, ito Maria nie miała racji. Tym razem nie udało się mu jej sprowokować. Była za bardzo zadowolona zsiebie, aby przejąć się głupimi uwagami.


  –Michał, wezmę kąpiel ijuż wracam.


  –OK, ja też już kończę, chciałem tylko coś sprawdzić do pracy.


  –Na urlopie? – zdziwiła się Maria, ale nie skomentowała tego głośno.


  Prysznic ją odświeżył. Niedawno odkryła żel miodowo-pomarańczowy izakochała się wnim bez pamięci. Był cudowny. Taki orzeźwiający izmysłowy zarazem. Skóra po kąpieli delikatnie pachniała ibyła naprawdę nawilżona. Następnie ubrała beżową bluzkę ilniane spodnie tego samego koloru. Przeczesała włosy idelikatnie wklepała krem do twarzy. Nie planowała się znowu malować. Na szczęście mimo jasnych włosów jej brwi irzęsy były czarne, więc nie uważała za konieczne zawsze podkreślać ich tuszem. Gdy weszła do kuchni, nalała sobie szklankę wody, którą wypiła duszkiem.


  –Ale chciało mi się pić. To co robimy? Jemy coś? Może zrobię sałatkę, ado niej kanapki? Co ty na to?


  –OK, ja wtym czasie znajdę jakiś filmik. Masz ochotę coś obejrzeć?


  –Pewnie.


  Maria wyjęła zakupy ztoreb. Następnie umyła sałatę ipomidory. Oprócz nich do sałatki dodała cebulę, ogórki konserwowe imajonez. Potem pokroiła bagietkę. Na talerzu ułożyła plastry szynki, ser pleśniowy, kabanosy. Zrobiła jeszcze przepyszną herbatę zcytryną. Gdy wszystko było gotowe, położyła posiłek na białym puchatym kocu na podłodze. Wtym czasie Michał ustawił film irozpalił wko­­minku. Po pokoju rozeszło się błogie ciepło. Ogień wesoło ­ślizgał się po drewienkach. Patrząc na tańczące płomyki, usiedli na podłodze: Michał znogami wyprostowanymi, Maria po turecku. Uwielbiała tak siedzieć, choć rzadko udawało się jej namówić kogoś, by jej towarzyszył. Wmłodości marzyła otym, że wjej domu na środku pokoju zamiast stołu będzie miejsce zpoduchami, gdzie mogłaby siadać zprzyjaciółmi przy wspólnych posiłkach czy pogaduchach. Niestety, nie udało się jej zrealizować tego zamiaru. Teraz jedli spokojnie przy ogniu trzaskającym wkominku. Czuła się szczęśliwa. Wszystko jej smakowało. Rozkoszowała się kruchością bagietki idelikatnym smakiem sera pleśniowego. Pod koniec posiłku Michał włączył film. Był niesamowity ijuż po chwili wciągnął ją całkowicie. Jak zawsze, gdy coś oglądali, komentowała na bieżąco akcję, co bardzo denerwowało Michała. Zawsze drażniło go, jak ona potrafiła przeżywać, zatracając się w­filmie czy wksiążce. Uważał to za głupie idziecinne. Często, gdy się bała lub płakała, zrezygnowany tłumaczył jej, że to tylko fikcja, aktorzy iby się tym tak nie przejmowała. To zkolei złoś­­ciło ją. Tym razem było tak samo. Przez jakiś czas Michał słuchał jej uwag, aż wkońcu nie wytrzymał.


  –Czy możesz wreszcie dać spokój? To tylko film, zapomniałaś? – zapytał wściekły. Ta reakcja przywróciła Marię do rzeczywistości.


  –Oco ci chodzi? Ja tylko stwierdzam, że ztym policjantem jest coś nie tak. Wierz mi, on wygląda na chorego – starała się bronić swojego zdania.


  –Co ty powiesz? Ty to wkażdym coś znajdziesz! – ofuknął ją nieprzyjemnie. Maria patrzyła na niego wosłupieniu. Oco mu chodzi? Dlaczego tak się złości? Mieli przecież spędzić miły wieczór.


  –Oco ci chodzi? – zapytała wkońcu.


  –Właściwie onic. Po prostu ty zawsze doszukujesz się jakichś problemów tam, gdzie ich nie ma. Czy dla ciebie nic nie może być proste? Sama sobie wynajdujesz problemy.


  –Ja tylko...


  –No, co ty tylko? – zaczął ją przedrzeźniać.


  Maria nic nie odpowiedziała. Nie chciała się kłócić, było jej przykro. Poczuła się nagle taka samotna iopuszczona. Dlaczego Michał tak ją zaatakował, przecież nic nie zrobiła? Oglądali nadal wmilczeniu. Maria zapadła się wsobie. Film zbliżał się do końca, ale straciła całą przyjemność zjego oglądania. Pojawiły się końcowe napisy.


  –Awidzisz, jednak miałam rację, był chory. Może nie zawsze sobie coś wymyślam, może po prostu mam więcej intuicji iwyczucia niż ty.


  Podniosła się zpodłogi. Zamierzała położyć się spać inie czekać na Michała. Niech sobie robi, co chce. Michał złapał ją za ramię iprzyciągnął do siebie.


  –Sorry, nie chciałem cię urazić.


  –Może inie chciałeś, ale to zrobiłeś – odpowiedziała, apo chwili namysłu dodała: – Amoże nawet nie uraziłeś, ale zasmuciłeś. Czy ty naprawdę tak omnie myślisz?


  Michał objął ją mocniej ipocałował wczoło.


  –No daj spokój, zgoda? – Spojrzał jej błagalnie woczy.


  –OK – Uśmiechnęła się słabo. Nie była przekonana, ale wiedziała, że itak nie wyciągnie od Michała prawdy. Pod byle pretekstem szybko położyła się spać. Michał postanowił jeszcze trochę pograć, nie miał ochoty kłaść się tak wcześnie. Liczyła na to. Potrzebowała chwili spokoju, czasu na przemyślenie iodreagowanie tego, co zaszło. Już wcześniej zdarzały mu się zachowania, które ją niepokoiły. Niby na co dzień zachowywał się właściwie: był opiekuńczy, starał się sprawiać jej przyjemność czy liczyć się zjej zdaniem. Nigdy się nie kłócili, nigdy nie skarżył się na nią czy ich związek. Jednak co jakiś czas wybuchał. Bez żadnego realnego powodu. Był wtedy niemiły, wulgarny wstosunku do niej iagresywny. Oczywiście nigdy jej nie uderzył, ale biło zniego tyle nienawiści, niechęci do niej, że przerażało ją to. Wtakich chwilach ­naprawdę się bała. Nie tego, że zrobi jej krzywdę. Nie, tego nie brała pod uwagę. Bała się oto, czy zna człowieka, zktórym żyje. Co właściwie do niej czuje? Dlaczego znią jest? Czy powinna nadal znim być? Była kompletnie odrętwiała ipusta. AMichał? No właśnie, to było chyba najgorsze. Po takim wybuchu już za chwilę znów był miły ikochający, jakby nic się nie stało. Gdy kilka razy próbowała otym rozmawiać, bagatelizował problem, awłaściwie nie widział go wcale. Swoje zachowanie tłumaczył ciężkim dniem wpracy czy jakąś inną trudną sytuacją. Utrzymywał, że bardzo mu na niej zależy iże wstu procentach jest zadowolony zich związku. Niepokoiło ją to, ale nie wiedziała, co ztym zrobić. Dziś problem się powtórzył. Może nie wtakim natężeniu: Michał nie obrażał jej, nie wrzeszczał, ale jego oczy były pełne nienawiści ipogardy. Przeszył ją zimny dreszcz. Szczelniej opatuliła się kołdrą. Usłyszała kroki Michała iza chwilę poczuła, że leży koło niej.


  –Śpisz? – spytał cicho. Nie miała ochoty na rozmowę, atym bardziej na seks. Udała, więc, że śpi. Na szczęście, nie słysząc odpowiedzi, zostawił ją wspokoju. Maria leżała przez chwilę cała zesztywniała, bolały ją mięśnie, tak mocno się spięła. Zaczęła kontrolować swój oddech: wspaniałe ćwiczenie, którego nauczyła się podczas zajęć zrelaksacji. Po chwili jej ciało poddało się irozluźniło. Przez jakiś czas skupiała się jeszcze na oddechu, aż poczuła się zupełnie spokojna. Wróciła do rozważań. Musi znim wkońcu porozmawiać. Dłużej tak nie można. Ona nie chce tak żyć. Ztym postanowieniem zasnęła.
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  Następnego dnia obudziła się zmęczona iniewyspana, choć dochodziło południe. Michała nie było wsypialni. Przeciągnęła się iwtuliła wciepłą poduszkę. Nic się jej nie śniło, ajednak czuła jakiś ciężar. Dopiero po ­chwili przypomniała sobie wczorajsze wydarzenia. Zniechęcią zwlekła się złóżka isięgnęła po szlafrok. Wyjrzała przez okno. Drzewa zgubiły pąki ina ich miejscach pojawiły się liście. Były tak dziewicze, zielone iniewinne. Marię wzruszył ten widok. Kochała tę porę roku, czas, gdy wszystko budziło się do życia idawało nadzieję. Pomyślała, że wiosna na dobre zagościła na świecie. Dni robiły się coraz cieplejsze, choć wieczory nadal były zimne. Ludzie robili porządki wogródkach, sadzili, pielili. Ona zresztą też. Na to wspomnienie się uśmiechnęła. Wszędzie kwitły żonkile, bratki ihortensje. Nagle poczuła, że stoi za nią Michał. Szybko odwróciła się wjego stronę. Był uśmiechnięty, wrękach trzymał tacę ze śniadaniem, jakby nic się nie stało.


  –Śniadanko dla mojego słoneczka.


  Maria pomyślała, że jest przesadnie miły, jakby chciał jej wynagrodzić wczorajszy wieczór. Nie powiedział wprawdzie przepraszam (tak jak zawsze), ale widać było, że jest mu źle ztym, co się stało. Po raz kolejny postanowiła nie wracać do tematu. Po co psuć kolejny dzień na rozważania iwyjaśnienia? Co by to zmieniło? Usiłowała przekonać samą siebie. Właściwie nic złego się nie stało. Michał nic takiego tym razem nie powiedział. Może to ona źle odczytała jego słowa ipostawę. Może Michał ma rację, że sama wynajduje sobie problemy? Apoza tym tak bardzo się stara. Zrobił nawet śniadanie. Lepiej miło spędzić czas, niż rozpamiętywać przeszłość.


  Uśmiechnęła się do niego czule iwróciła do łóżka. Jedząc śniadanie, postanowili, że wybiorą się dziś do centrum Belfastu. Michał miał pokazać jej najciekawsze miejsca ioprowadzić po tym tajemniczym mieście, które znała jedynie zwiadomości lub książek oIRA. Była ogromnie ciekawa. Michał chciał jechać samochodem, ale Maria przekonała go, że lepiej wybrać się tam ­pociągiem. Wcześniej wspominał jej, że stacja znajduje się blisko domu, apociągi często kursują. Liczyła, że gdy Michał wróci do pracy, koleją będzie mogła sama jeździć do miasta, chociażby na kurs angielskiego. Znając siebie, wiedziała, że lepiej będzie się czuła, jeśli wszystko pozna teraz, anie dopiero wtedy, gdy będzie zdana wyłącznie na siebie. Po chwili Michał zgodził się na jej propozycję, szczególnie że dzięki temu mógł sobie pozwolić na wypicie piwa wbarze, do którego planował ją zabrać. Po śniadaniu poszli wziąć wspólny prysznic. Po około godzinie byli gotowi do wyjścia. Trzymając się za ręce, szli wąską, kamienną ścieżką otoczoną zobu stron ogromnymi drzewami. Po raz kolejny tego dnia Maria pomyślała, że wiosna na dobre zagościła na wyspie. Drzewa miały śliczne, małe listeczki, ptaki śpiewały. Powietrze było świeże ipachniało czarodziejsko, tak jak pachnie powietrze wiosną. Wszędzie, gdzie nie spojrzała, kwitły kwiaty. Ztrawy uśmiechały się iwyglądały ciekawie stokrotki, to znów rosły kępki żonkili czy przekwitających już krokusów. Po drodze nie spotkali żadnego człowieka. Spacer ukoił jej duszę, uspokoiła się icałkowicie zrelaksowała. Była tylko ona, ciepła dłoń Michała ipiękny świat. Zaczęła oddychać pełną piersią. Pod wpływem impulsu przysunęła się bliżej chłopaka. Ten objął ją ramieniem itak doszli na przystanek. Okazało się, że mają szczęście. Nie minęło nawet pięć minut, gdy usłyszeli pociąg, ajuż za chwilę wynurzył się zza zakrętu. Był bardzo nowoczesny. Zajęli miejsca wprawie pustym wagonie. Razem znimi podróżowała jedynie starsza para. Pojawił się konduktor iMichał kupił dwa bilety. Maria uważnie słuchała tej konwersacji, starała się zapamiętać wszystko tak, by wprzyszłości wiedzieć, co powiedzieć. Ogromnie stresowała ją świadomość, że wtak niewielkim stopniu zna angielski. Dodatkowo zauważyła, że Irlandczycy mówią niezwykle ­szybko, często łącząc wyrazy, ­ucinając ­końcówki, co tym bardziej utrudniało jej zrozumienie. Miała jednak nadzieję, że wniedługim czasie się przełamie izkażdym dniem będzie jej łatwiej. Na razie postanowiła się tym nie przejmować. Zzachwytem podziwiała widoki za oknem. Irlandia była tak bajkowo zielona, poprzecinana kamiennymi murkami, strumyczkami ioczkami wodnymi zpływającymi na nich kaczkami.
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  Podróż trwała około dwudziestu minut. Marii spodobał się irlandzki pociąg. Wagony były czyste iprzestronne. Każdy znich podzielono na części, które wyglądały tak samo. Na środku znajdował się stół, apo jego dwóch stronach umieszczono ławeczki. Maria iMichał sie­dzieli właś­nie przy jednym znich. Kiedy pociąg zatrzymał się na stacji wBelfaście, niespiesznie wysiedli zwagonu iskierowali się do wyjścia. Stacja była mała ibardzo przytulna. Rozglądała się po niej uważnie, starając się zapamiętać jak najwięcej szczegółów. Po chwili wyszli na ulicę. Wszystko było tu jakieś inne niż wPolsce: budynki, ulice, ludzie. Maria nagle poczuła się jak kosmita, obca isamotna. Michał jakby to wyczuł, bo wziął ją za rękę ipo­­­prowadził wstronę postoju ­taksówek. Zaproponował, że może ­najpierw ­przejadą się czarną taksówką. Pomysł przypadł jej do gustu. Już za chwilę siedzieli wciepłym, przytulnym samochodzie. Michał wesoło rozmawiał zkierowcą. Śmiali się iżartowali, jakby byli starymi kumplami. To spowodowało, że Maria bardziej się odprężyła inawet coś wtrąciła od siebie. Taksówkarz powiedział im, że dobrze trafili, bo po Belfaście jeżdżą dwa rodzaje czarnych taksówek. Pierwsze to tak zwane people’s taxi. Kursują regularnie wzachodniej części Belfastu po wytyczonych trasach od lat siedemdziesiątych XX wieku. Wtedy to ztamtych dzielnic wycofano autobusy. Decyzja ta była podyktowana bezpieczeństwem. Dość często zdarzało się bowiem, że autobusy były uprowadzane iużywane jako barykady. Drugi rodzaj taksówek to taksówki turystyczne, obwożące turystów po najciekawszych miejscach miasta [2]. Właś­nie taką jechali. Usta­lili, że pojadą tradycyjną trasą ijuż za chwilę mogli podziwiać gmach opery iratusz. Wtrakcie jazdy kierowca chętnie opowiadał ohistorii Belfastu imiejscach, które mijali. Wtrakcie zwiedzania przeje­­chali nabrzeżem, gdzie mogli podziwiać Samsona iGoliata, czyli wielkie dźwigi stoczni Harland and Wolff. Wniej właśnie, oczym Maria nie wiedziała, powstał legendarny Titanic. Następnie znaleźli się na uliczkach dzielących religijnie zwaśnione enklawy, zktórych najbardziej znane to Shankill iFalls Road. Taksówkarz chętnie opowiedział im otym konflikcie. Wydawał się być szczery, otwarty, choć nie ujawnił swoich poglądów co do utarczek miedzy katolikami iprotestantami. Widok tej zachodniej części Belfastu zrobił na nich ogromne wrażenie. Na budynkach, zarówno po stronie należącej do protestantów, jak ikatolików, widniały ogromne malowidła. Znajdowało się na nich wielu uzbrojonych mężczyzn ihaseł pełnych nienawiści, złości iagresji. Marię przeszył dreszcz. Poprosiła, by taksówkarz zatrzymał się parę razy po drodze. Zrobiła kilka zdjęć malowidłom ściennym. Uwieczniła również posterunek policji. Przypominał bardziej twierdzę niż placówkę porządku publicznego. Budynek miał szarą barwę, wjego oknach widniały kraty isiatka. Na górze otaczającego go muru znajdował się drut kolczasty. Jakby tego było mało, okalała go metalowa siatka. Maria wiedziała, że posterunki policji były częstymi celami napaści. Większość funkcjonariuszy prawa iwyższych urzędników państwowych była protestantami. Wopinii mieszkańców owyznaniu katolickim naduży­wali oni swojej władzy, aobywatele mieli wtamtych czasach nierówne szanse [3]. Tak więc walki toczyły się zasadniczo owpływy, areligia była jedynie swego rodzaju przykrywką. Tak przynajmniej uważała Maria.
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  Następnie wjechali na ulicę Springfield Road. Tu stał słynny mur, zwany Peace Line [4]. Oddzielał dzielnice katolickie od protestanckich. Był to sześciometrowy mur zbetonu, pokryty blachą falistą izwieńczony ­drutem ­kolczastym. Widniało na nim tysiące apeli opokój. Tu też na chwilę przystanęli, by Maria mogła zrobić zdjęcia. Następnie wrócili na postój taksówek, gdzie pożegnali się ze swoim przewodnikiem.
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  Maria miała dosyć przygnębiającej historii, więc postanowili wybrać się do ogrodu botanicznego. Zachwyciła ich piękna, szklana, wybudowana wwiktoriańskim stylu palmiarnia. Następnie przeszli do wąwozu tropikalnego. Znajdowała się tu podwieszana galeria pozwalająca spacerować na wysokości okapu między tropikalną roślinnością. Jak przeczytali wprzewodniku, została wybudowana w1887 roku według projektu Charlesa McKimma [5]. Na koniec wybrali się do muzeum ulsterskiego. Nie było szczególnie duże, ale za to nowoczesne iprzestronne. Eksponaty podzielono tematycznie. Maria uznała, że jak na razie to jedno zjej ulubionych miejsc. Stwierdziła, że jeszcze kiedyś muszą się tu wybrać, aby na spokojnie wszystko dokładnie obejrzeć. Teraz byli już zmęczeni igłodni. ­Udali się na obiad do jednej zrestauracji mieszczących się wpobliżu Queen’s University. Maria wybrała miejsca zwidokiem na ten piękny, majestatyczny gmach. Wtrakcie posiłku niewiele mówili. Dopiero gdy zamó­wili piwo ichipsy, stali się bardziej rozmowni. Dzielili się swoimi przeżyciami zdzisiejszego dnia. Obydwoje byli zdania, że ludzie tutaj wyglądają inaczej niż wPolsce. Bez problemu można rozpoznać, kto jest obcokrajowcem. Pomijając typową urodę irlandzką, czyli bladą cerę irude, kręcone włosy, które tak urzekały Marię, ludzie mijani na ulicach byli jacyś nijacy iczęsto mieli wręcz chorobliwą nadwagę. Nie widziała nigdy wPolsce tak wielu otyłych osób. Ponadto ze zdziwieniem stwierdziła, że nic sobie ztego nie robili. ­Kobiety chodziły wobcisłych bluzkach, zogromnymi piersiami na wierzchu. Bez żadnego zażenowania eksponowały wałeczki na brzuchach, do tego nosiły złotą biżuterię wzłym guście. Michał zgodził się znią całkowicie. Stwierdził, że to była pierwsza rzecz, na którą zwrócił uwagę po przyjeździe ido której nadal nie może się przyzwyczaić. Uważał, że taki stan rzeczy był ­spowodowany złym, niezdrowym stylem życia. Media alarmowały, że przeciętna Irlandka nie potrafi gotować, więc pasie swoją rodzinę gotowymi daniami do podgrzania wmikrofalówce. Do tego dochodzą fast foody isiedzący tryb życia. Podobno teraz ministerstwo ma wprowadzić zajęcia zgotowania do szkół, by wten sposób zmieniać złe nawyki.


  Michał opowiadał również, jak minęły mu te pierwsze miesiące bez niej. Maria nie zdawała sobie sprawy, jak bardzo było mu ciężko. Wcześniej otym nie wspominał. Wpracy wcale nie przyjęto go zotwartymi rękami, musiał wywalczyć sobie obecną pozycję. Teraz na szczęście wszystko to było już tylko wspomnieniem. Nagle zaczęła patrzeć inaczej na swojego chłopaka. Zszacunkiem idumą. Ona sama pewnie nie poradziłaby sobie tak dobrze jak on.


  Wracali do domu na lekkim rauszu. Wieczór był ciepły, na szczęście nie wiał wiatr. Wpowietrzu unosiła się woń kwiatów. Ze stacji wracali przez las, ciesząc się, że zostawili za sobą wąskie uliczki Belfastu. Przez kilka kolejnych dni pozostawali wdomu. Ograniczali się jedynie do spacerów po plaży. Było coraz cieplej, więc dużo czasu spędzali również wogrodzie. Maria pielęgnowała kwiaty, aMichał najczęściej pracował na komputerze. Dopiero pod koniec tygodnia zaplanowali kolejną wycieczkę, tym razem trochę dalej.
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  Maria obudziła się wświetnym humorze. Zanim otworzyła oczy, poczuła na twarzy promienie słońca. Wpowietrzu czuć było wiosnę, ptaki śpiewały pieśni miłości. Miała nadzieję, że cały dzień będzie równie piękny jak poranek. Michał obiecał wczoraj, że pojadą dziś do malowniczego miasteczka nad morzem. Była bardzo podekscytowana iszczęśliwa. Podniosła się, by sprawdzić, która godzina. Dochodziła dziewiąta. Zerknęła zukosa na Michała. Spał wnajlepsze, cichutko pochrapując. Przez moment miała pokusę, by wtulić się wniego ijeszcze trochę poleniuchować. Jednak mimo zaciągniętych żaluzji słońce tak mocno grzało, ptaki śpiewały iMaria czuła, że nie może zmarnować takiego dnia. Pochyliła się nad śpiącym Michałem idelikatnie zaczęła całować jego twarz. Najpierw oczy, potem nos, czoło iusta. Muskała je delikatnie swoimi rozgrzanymi wargami. Michał lekko się poruszył, ale nie otworzył oczu. Czule pocałowała go wprawe ucho.


  –Wstawaj łobuzie, szkoda dnia.


  Odpowiedział jej słaby pomruk zadowolenia, jego ramiona oplotły jej wąską talię. Przycisnął ją mocniej do siebie. Jeszcze przez pewien czas pozostali włóżku. Kochali się niespiesznie, leniwie. Jakby na granicy snu ijawy.


  Po kąpieli Michał postanowił sprawdzić trasę winternecie. Ostatnio koleżanka wpracy opowiadała owspaniałym weekendzie wNewcastle. Wspominała, że już jako dziecko jeździła tam często zrodzicami. Nie umiała jednak podać kodu, by mógł wpisać go do GPS-u. Miał nadzieję, że znajdzie go wGoogle. Michał wszystko zgóry planował, ponieważ nie lubił niespodzianek. Znalazł na jednej ze stron sporo informacji izdjęć. Maria wtym czasie ubrała się izaczęła pakować prowiant. Nauczona doświadczeniem wcześniejszych dni postanowiła ubrać się przede wszystkim ciepło. Mimo że był początek maja isłońce świeciło, wpowietrzu nadal panował chłód. Uczucie zimna często potęgował silny, zimny wiatr.


  Założyła jasne, niebieskie dżinsy iciepłe skarpety. Miała nadzieję, że wciśnie na nie białe, skórkowe botki zapinane zboku na śmieszne guziczki. Na górę włożyła białą przylegającą do ciała bluzkę zdekoltem włódeczkę. ­ Całości dopełniało śnieżnobiałe poncho zmiłej wełny. Nie była pewna, zjakiej, ale to chyba moher. Wkażdym razie wyglądało, jakby zostało utkane zpajęczej sieci, delikatnej izwiewnej, ale dawało dużo ciepła. Poncho ugóry miało szeroki golf, akończyło się niesymetrycznie na linii bioder. Maria bardzo je lubiła. Na koniec gładko sczesała włosy do tyłu iupięła na karku kok. Była to najwygodniejsza fryzura dla osoby mającej tak długie włosy jak ona. Teraz mieszkała na wyspie, na której prawie zawsze wiał silny wiatr. Dzięki obecnej fryzurze włosy nie zasłaniały jej oczu inie plątały się nieznośnie. Wcześniej lubiła mieć je rozpuszczone, ale teraz było to zbyt męczące. Musiała również przyznać, że wyjątkowo korzystnie wyglądała wkoku. Dodawał jej uroku imłodzieńczego wdzięku. Jej twarz wydawała się jeszcze drobniejsza idelikatniejsza. Wyglądała prześlicznie. Nie należała do klasycznych piękności, ajednak było wniej coś, co przyciągało do niej ludzi, coś, co nie pozwalało nikomu przejść koło niej obojętnie. WMarii była swego rodzaju dwoistość. Zawsze wyczuwała wsobie obecność dwóch przeciwnych sił. Zjednej strony krucha, delikatna, niepewna siebie ipotrzebująca opieki innych, atakże pełna niepewności co do ­swojej kobiecości, natomiast zdrugiej strony wyczuwało się jej siłę, wiarę wsiebie iświat. Unosiła się wokół niej aura erotyzmu igotowości, by pokonywać wszelkie tabu, wszelkie własne sła­bości iograniczenia. Jak wojownik szykowała się do walki. Te dwa bieguny spotykały się wtej drobnej kobiecie ina przemian dawały znać osobie. Szymon, jej pierwsza miłość, powiedział kiedyś, że wiele można by oniej mówić, ale na pewno nie da się znią nudzić. Wtedy nadąsała się, słysząc te słowa, lecz teraz musiała przyznać, że miał rację. Jej koledzy po fachu pewnie uznaliby ją za osobę niedojrzałą, amoże nawet zaburzoną. Ale kto taki nie jest? Zdrugiej strony, kto niby ma ­oceniać, kto jest w­normie, akto nie? Sama od dawna uważała, że to, co dzieje się wPolsce nie jest normą. Ico? To chore społeczeństwo ma osądzać, jaka jest? Miała wrażenie, że liczy się tylko kariera, pieniądze, bycie piękną za wszelką cenę. Byle szybciej, byle więcej, byle młodziej iniby piękniej. Ona miała już tego dość. To, czego teraz po­­trzebowała, to stanąć, pomyśleć, poczuć siebie. Chciała wresz­­­cie poznać, jaka jest naprawdę, ­czego prag­nie, do­­kąd zmierza, bez masek, gierek, udawania przed samą sobą iświatem. WPolsce czuła, że zaczyna się dusić, zauważyła, że nikogo nie obchodzi, jaka jest ani co myśli, tylko to, jakich kosmetyków używa, do jakiej siłowni chodzi ijakiego architekta wynajęła, żeby jej mieszkanie wyglądało jak zkolorowego czasopisma. Czuła, że ma już dość swojego świata uszytego na miarę oczekiwań innych. Teraz miała szansę zacząć wszystko od nowa. Odetchnęła pełną piersią. Poczuła, że jest wolna. Spojrzała na swoje odbicie wlustrze.


  –Możesz wszystko, choć jeszcze nie zdecydowałaś, czego naprawdę chcesz, prawda? – powiedziała iuśmiechnęła się.


  Nagle przypomniała sobie, że przecież powinna zająć się pakowaniem, anie rozmyślaniami. Weszła do kuchni ido dużej płóciennej torby włożyła bagietkę, ser pleśniowy, parówki, pomidory, owoce. Zaparzyła wodę inalała do termosu pysznej parującej herbaty zcytryną. Będzie świetna, jeśli trochę zmarzną. Na koniec wrzuciła butelkę wody niegazowanej, chipsy imokre chusteczki.


  –Michał, przydałby się jakiś koc, mamy coś takiego?


  –Tak, zajmę się tym. Już wszystko wiem, wpisałem namiary, będziemy jechać około godziny. Jest kilka zdjęć plaży imiasteczka. Chcesz zobaczyć?


  –Nie, raczej nie. Wiesz, nie chcę się nastawiać. Mam ochotę na niespodziankę. Chcę dziś chłonąć każdą chwilę, odczuwać ikontemplować.


  –No tak, odezwała się moja Maria, romantyczna ikochana jak zawsze. Wtakim razie wyłączam kompa iruszamy.


  Za chwilę wszystko było spakowane, aoni gotowi do drogi. Nie zapomniała wrzucić na tylne siedzenie kurtek przeciwdeszczowych. Tu na wyspie prawie zawsze wieje, anad samym morzem to norma. Nie zamierzała zmarznąć izepsuć sobie wycieczki.


  Ruszyli. Droga była malownicza jak prawie wszystkie tutaj. Całą trasę pokonali wąską, jednopasmową jezdnią. Asfalt był idealny. Maria pomyślała ze smutkiem oPolskich drogach. Co unas jest nie tak, że nie potrafimy mądrze zarządzać pieniędzmi. Irlandia wtak krótkim czasie zkraju nędzy, skąd ludzie masowo uciekali do Ameryki, stała się państwem dość bogatym iprzyjaznym. Choćby te drogi. Aż przyjemnie się jedzie, ato przecież żadna autostrada. Po obu stronach rozciągały się zielone pola, łąki ipastwiska. Mijali liczne gospodarstwa, małe domki ze ślicznymi ogródkami, ale też ogromne rezydencje przypominające zamki. Czasem były ozdobione kamiennymi orłami lub lwami. Nie lubiła przepychu idlatego nowiutkie budowle stylizowane na stare rezydencje wydawały się jej trochę śmieszne. Zdecydowanie bliższe jej sercu były małe, bielone domki. Wszystko tu wyglądało inaczej! Sielankowe krajobrazy za oknem wprowadziły ją wmelancholijny nastrój. Myślała otym, że to co widziała, różniło się od tego, do czego przywykła. Zielone pola tworzyły piękny patchwork podzielony na dość małe kwadraty nisko przyciętymi krzewami tworzącymi płoty. Nigdzie nie było tradycyjnych ogrodzeń czy siatek. Jedynie krzewy lub murki zbudowane zodłamków głazów ikamieni. Na niektórych kwadratach pasły się owce, inne stały puste. Czasami widziała stado krów czy koni. Jednak prym wiodła hodowla owiec. Może dlatego, że właściwie cała Irlandia Północna to tereny górzyste. Maria nie dostrzegła natomiast pól uprawnych czy sadów. Wogródkach przy domach rosły jedynie pojedyncze drzewka owocowe.


  –Michał, czy oni tu hodują tylko owce?


  –Nie wiem, krowy chyba też ikonie. Owidzisz, tam pasie się całe stado. – Michał machnął ręką wkierunku sporego pagórka, na którego szczycie stały iskubały trawę konie.


  –No wiesz, ale mi chodzi oto, czy oni mają, tak jak unas, żyto, pszenicę, ziemniaki.


  –Hm, jak teraz otym myślę, to nie widziałem pól uprawnych. Choć wjakiejś książce oIrlandii przeczytałem, że jedzą dużo ziemniaków, bo tu je uprawiają, ale to może winnej części. Tu to tylko owce. Sam nie wiem.


  –Jakie są śliczne, inne od naszych spotykanych wgó­­­rach. Takie śmieszne. Michaś, proszę, zatrzymaj się tu gdzieś. Pstryknę kilka zdjęć stadku. Ile małych, są takie słodkie! Widzisz? Mają czarne łebki inóżki oraz grubiutkie, białe brzuszki. Zupełnie jak baranek Shaun, pamiętasz? Istne cuda, no stań wreszcie, bo przejedziemy.


  –Nie mogę tu stanąć.


  –Na sekundkę, otu jest taka wysepka. No stawaj, cho­­­lera! – zdenerwowała się Maria.


  Wiedząc, że znią nie wygra, Michał zaparkował na po­­boczu.


  –Tylko się pospiesz.


  –Już pędzę, poza tym tu nikt nie jeździ, nie bądź taki spięty.


  Wyskoczyła zauta izaczęła pstrykać fotki, zostawiając nadąsanego Michała wsamochodzie. Najpierw postanowiła uwiecznić całe stado. Następnie zrobiła kilka zdjęć malutkiej owieczki leżącej wzielonej trawie. Była taka słodka. Zadowolona zsiebie wróciła do samochodu.


  –No już, nerwusie, możemy jechać. Widzisz, nic się nie stało – zawołała wesoło.


  Uwielbiała robić zdjęcia. Prawie zawsze brała ze sobą aparat. Była przekonana, że wkażdej chwili może znaleźć coś niesamowitego, wartego sfotografowania. Kiedy jeszcze mieszkała zrodzicami, ściany wjej pokoju były pokryte zdjęciami przyrody, atakże przypadkowo spotkanych ludzi izwierząt. Lubiła uwieczniać wszystko, co ją zachwycało, fascynowało. Miała wrażenie, że wjakiś magiczny sposób choć na chwilę może zatrzymać czas. Dzięki temu oswaja rzeczywistość. Michał nie podzielał jej pasji. Nie lubił, gdy robiła mu zdjęcia. Sam też rzadko sięgał po aparat. Aszkoda. Maria marzyła, by robić coraz lepsze zdjęcia. Wiedziała, że ma dobry aparat oraz wyczucie estetyki. Brakowało jej techniki. Wiele razy miała pomysł na świetne zdjęcie, ale nie wiedziała, co należy zrobić, by uzyskać zamierzony efekt. Wiele razy obiecywała sobie, że zapisze się na jakiś kurs fotograficzny, ale jakoś do tej pory się jej to nie udało. Zawsze było coś pilniejszego do zrobienia lub kupienia. Może po powrocie do Polski, kiedy tu trochę zaoszczędzą, będzie to wkońcu możliwe.
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  Zrozmyślań wytrącił ją Michał informujący, że dojechali na miejsce. Jej oczom ukazało się malownicze miasteczko. Rozciągało się wzdłuż linii brzegu. Słońce odbijało się cudnie od tafli morza, które dziś było wyjątkowo spokojne. Maria patrzyła oczarowana. Czuła radosne uniesienie izachwyt nad pięknem tego świata. To uczucie rozsadzało ją od środka. Była urzeczona. Czuła się tu tak spokojna, jakby wróciła po długiej podróży do domu. Pokochała to miejsce całym sercem od pierwszego wejrzenia. Gdyby to tylko było możliwe, zostałaby tu na zawsze. Przy samym zjeździe zgłównej drogi znajdował się parking, na którym zostawili samochód. Planowali zwiedzać miasto iplażę pieszo. Maria już nie mogła się doczekać. Szybko wysiadła zauta iodetchnęła pełną piersią. Powietrze było wyjątkowo rześkie. Poczuła zapach morza iwodorostów. Naprzeciwko parkingu stał zbudowany zcegły majestatyczny zamek, wktórym teraz znajdował się hotel. Maria pomyślała, że byłoby cudownie spędzić wnim choć jedną noc. Czułaby się jak królewna. Wiedziała jednak, że jak na razie nie ma na to szans. Jedna noc tutaj musiała kosztować fortunę.
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  Po zaparkowaniu samochodu postanowili najpierw pójść na plażę. Michał wziął torbę zprowiantem. Ruszyli wzdłuż plaży betonowym deptakiem. Zbliżało się południe, więc zamierzali najpierw znaleźć jakieś ustronne miejsce na piknik. Wpowietrzu cały czas unosił się zapach morza iwodorostów. Prawie nie było fal, woda delikatnie uderzała obrzeg. Słońce świeciło pięknie, odbijając się wwodzie. Wzdłuż linii brzegu leżało miasto. Kończyło się upodnóża góry porośniętej pięknym, zielonym lasem. Poniżej koron drzew było widać skały, które schodziły aż do linii wody. Był to wyjątkowo malowniczy obrazek. Maria kolejny raz pożałowała, że nie umie malować. To miejsce po prostu zostało stworzone dla malarzy iartystów. Wtrakcie spaceru robiła tysiące zdjęć, co chwila przystając izachwycając się krajobrazem. Szli wolnym krokiem, upajając się pięknem iświeżym powietrzem. Wiatr trochę wiał, ale nie na tyle, aby zakładać kurtkę. Doszli do miejsca, gdzie stała duża kula zmetalu. Wyglądała jak okrągłe lustro. Odbijał się wniej, jak wkrzywym zwierciadle, cały świat. Niebo zbiałymi chmurkami, morze, plaża ioni. Dwie zniekształcone postacie. Zrobiła kilka zdjęć, obchodząc kulę dookoła. Czasem miała komicznie długie nogi, to znów tak zdeformowaną twarz, że sama siebie nie poznawała. Następnie zeszli na piasek, aby poszukać ustronnego miejsca na posiłek. Postanowili rozłożyć koc zdala od spacerujących ludzi, blisko stromego klifu, który ochroniłby ich na wypadek silniejszego wiatru. Michał wyjął wcześniej przygotowany prowiant. Dochodziła pierwsza iMaria czuła, że mocno zgłodniała. Posiłek na plaży smakował tysiąc razy lepiej niż wpomieszczeniu. Jedli wmilczeniu. Uświadomiła sobie, że odczuwa wszystko zwiększą intensywnością. Jedzenie rozpływało się wustach, rozkosznie łechcąc podniebienie. Czuła promienie słońca na twarzy, powiew wiatru we włosach, zapach morza. Czuła się częścią tego świata, jakby na krótką chwilę zespoliła się znim. Oniczym nie myślała, jedynie trwała, była iistniała jak wszystko, co ją otaczało. Czuła się wolna iszczęśliwa. Niczego więcej nie potrzebowała do szczęścia.
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  Po lunchu Michał zaproponował, by przeszli się do miasteczka. Zgodziła się chętnie. Zobaczyła typową, nadmorską miejscowość turystyczną. Na każdym kroku można się było natknąć na jakieś atrakcje dla dzieci, począwszy od jazdy na kucykach do odpustowej karu­zeli czy pociągu zdzikimi zwierzętami. Po drodze minęli również kilka punktów, wktórych za drobną opłatą dzieciom malowano twarze, kilka salonów gier, awkońcu także małe wesołe miasteczko. Całości dopełniały nieduże sklepiki, lodziarnie, galeryjki isklepy zpamiątkami. Szli powoli wąskimi uliczkami, co jakiś czas nurkując do kolejnych sklepików. Wlodziarni na rogu kupili lody waniliowe zmiodem. Pychota. Nigdy wcześniej nie jadła takiego cuda. Ich smak był tak niebiański, że nie znajdowała odpowiednich słów, by go opisać. Zawsze uwielbiała lody, ale równie pysznych nigdy jeszcze nie jadła. Michał szedł koło niej cichutko, co jakiś czas pomrukując zzadowolenia. Ztym lodem wyglądał tak nieporadnie isłodko jak mały chłopczyk. Jeszcze przez jakiś czas spacerowali leniwie. Kiedy już wracali do samochodu, Maria zauważyła sklep zzabawkami. Wyglądał jak wyjęty zjej dziecięcych marzeń. Na szyldzie widniał napis „Thumbelina” [6]. Obok niego wirowała wróżowej sukieneczce śliczna balerina. Woknach witryny poustawiane były kolorowe misie, lalki idrewniane zabawki. Maria nie mogła oderwać oczu od wystawy. Pociągnęła Michała do środka. Miła, młoda ekspedientka poinformowała ich, że można tu kupić wszelkiego rodzaju tradycyjne zabawki. Irzeczywiście tak było! Znajdowały się tu drewniane zwierzątka, samochody, pociągi czy wózki dla lalek. Powyżej na półkach siedziały pluszowe misie różnego wzrostu ikoloru wśmiesznych ubrankach. Obok nich poukładane były lalki zmateriału. Znajdowały się tam również szałasy, domki oraz zabawki do własnoręcznego wykonania zdołączonymi książeczkami. Nad sufitem fruwały zwiewne wróżki ztiulu ipiórek. Marię najbardziej ciągnęło do półek zlalkami. Wszystkie były uszyte zkolorowych szmatek. Siedziało tu około trzydziestu różnych Zuź. Jedne miały rude włosy, inne śmieszne warkoczyki lub kucyki. Niektóre znich przedstawiały Murzynki wstrojach afrykańskich, zkolei inne miały na sobie stroje baletnic. Marii przypomniała się piosenka zdzieciństwa, którą śpiewała Natalia Kukulska „Zuzia, lalka nieduża”. Iwtedy ją zobaczyła. Siedziała tuż przed nią. Jej Zuzia. Była dość mała ipulchniutka ze ślicznymi warkoczykami wystającymi spod bordowego kapelusika. Sukienkę miała wtym samym kolorze co kapelusik, ana nią nałożony wbordowo-białą krateczkę fartuszek wykończony falbanką. Maria wzięła ją do rąk iwiedziała, że już jej nie zostawi. Należały do siebie. Spojrzała na Michała.


  –Czy ty chcesz mi powiedzieć, że mam ci ją kupić? – Zniedowierzaniem przewrócił oczami.


  –Ona jest taka śliczna izobacz, nie chce mnie puścić. – Uśmiechnęła się nieśmiało. Było jej trochę głupio, ale co tam – musi ją mieć. Zjakiegoś niewiadomego powodu musi mieć tę lalkę. Michał patrzył na nią przez chwilę, aż wkońcu się poddał.


  –No dobrze, kupimy ją.


  Zrezygnowany odebrał jej Zuzię iruszył do kasy. Maria podążyła za nim jak mała dziewczynka, która musi dopilnować swój nowy skarb.


  –Should Ipack it for apresent? [7]


  –No, thank you. This is for the lady [8] – odpowiedział trochę zażenowany Michał.


  –Do you want abag? [9]


  –No, thank you. [10]


  Maria uśmiechnęła się promiennie iodebrała swoją własność. Gdy wychodzili ze sklepu, czuła się taka szczęśliwa. Tuliła lalkę wramionach jak dawno niewidzianego przyjaciela. Michał co jakiś czas przyglądał się jej uważnie, na co nie zwracała najmniejszej uwagi. Nawet jeśli uważał ją za dziecinną izdziwaczałą, to jego sprawa; nie miała zamiaru odbierać sobie radości, zamartwiając się tym. Na szczęście poza stwierdzeniem, że jej przyjemność sporo kosztowała, więcej nic nie komentował. Przypomniała mu, że zabawki wtym sklepie były wykonane ręcznie przez tutejszą ludność, anie przez biedne dzieci wChinach. Niestety to kosztuje, ale jest uczciwe. Przypomniało się jej, jak jeszcze wPolsce czytała owyzysku ludzi wChinach, gdzie nawet dzieci muszą wiele godzin pracować wfabrykach za niewielkie wynagrodzenie. Potem postanowiła, że już nigdy nie kupi nic wyprodukowanego wtym kraju. Nie chciała przykładać ręki do tego wyzysku. Niestety, okazało się to niemożliwe. Nie minął miesiąc, gdy jechali do znajomych zobaczyć ich pierworodnego iwtedy się okazało, że nie znaleźli żadnej grzechotki innej produkcji. Maria doznała szoku imusiała złamać postanowienie, jeśli jednak miała wybór, wolała kupić coś droższego, ale jak to określała „moralnie czystego”.
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  Cały dzień na świeżym powietrzu sprawił, że czuli się nim odurzeni ibardzo, ale to bardzo zmęczeni. Wcześnie położyli się spać izasnęli prawie natychmiast. Obu­dzili się dopiero koło południa. Maria spała, tuląc wramionach Zuzię, jej mały skarb, wspomnienie dzieciństwa, którego tak naprawdę nie zaznała.
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  Maria siedziała na poduchach przy oknie idelektowała się parującą, zieloną herbatą. Uwielbiała jej lekko cierpki smak. Świetnie gasiła pragnienie idodawała witalności. Był to drugi po kawie jej ukochany napój. Tego ranka powoli sączyła ten życiodajny płyn, delektując się każdą kroplą. Przy okazji przyglądała się spacerującej po plaży parze zpsem. Nie była pewna jego rasy, ale ze względu na wielkość ikolor wodcieniu karmelu, podejrzewała, że jest to młody labrador. Pies biegał obok swoich właścicieli, co jakiś czas wesoło poszczekując. Mężczyzna rzucał mu piłkę. Wtedy pies puszczał się wszaleńczy bieg po plaży, by już za chwilę złożyć trofeum unóg swoich państwa. Itak ten rytuał trwał, aż całkiem zniknęli jej zoczu.


  Dopiła ostatni łyk herbaty iodniosła kubek do zmywarki. Była gotowa do wyjścia. Czekała tylko na Michała. Boże, czy nie mógłby się pospieszyć? Szkoda dnia na siedzenie wdomu. Dziś po raz pierwszy od jej przyjazdu zrobiło się naprawdę gorąco. Termometr wskazywał dwadzieścia stopni Celsjusza, abyło jeszcze przed południem. Wiał tylko lekki, ciepły wiaterek, zwiastun nadchodzącego lata. Zapowiadał się piękny dzień, więc postanowili pojechać do pobliskiego portowego miasteczka onazwie Bangor. Znajdowało się około piętnastu minut drogi autem od Holywood, gdzie mieszkali. Znudów kolejny raz sprawdziła, czy wszystko spakowała: koc, krem zfiltrem, butelka wody, okulary przeciwsłoneczne. Jak się spodziewała, wszystko znajdowało się na swoim miejscu. Michała nadal nie było. Podeszła do lustra. Wyglądała ładnie. Jej twarz była wypoczęta, długie włosy spięła na karku wkok. Miała na sobie szarą, długą sukienkę, ado niej włożyła czarne, skórkowe sandały. Wtalii zawiązała bawełnianą jasnoszarą bluzę, na wypadek gdyby zrobiło się chłodniej. Następnie po raz nie wiadomo już który weszła do kuchni idorzuciła do torby gumę do żucia ijabłka. Wyjrzała przez okno. Wogródku powiewała wcześniej wyniesiona przez nich pościel. Maria uwielbiała zapach schnącego na powietrzu prania, przywoływał jej na myśl dzieciństwo iwakacje spędzane na działce.
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  Wkońcu Michał wyszedł złazienki irozpromieniony stwierdził, że mogą ruszać. Wyglądał szalenie atrakcyjnie wobcisłym T-shircie izmokrymi włosami. Już po ­chwili mknęli prawie pustą szosą. Obydwoje byli wświetnych nastrojach. Zgłośników rozbrzmiewał głos Kazika śpiewającego „Kurwy wędrowniczki”. Maria wtórowała mu głośno. Mogłaby tak jechać godzinami, ale zaraz wje­chali do centrum Bangor iskierowali się na duży parking. Obok niego znajdowała się przystań. Było tu zacumowanych około dwudziestu ślicznych żaglówek. Niektóre znich wyglądały jak prawdziwe dzieła sztuki. Wykończone były ciemnym, lakierowanym drewnem. Musiały kosztować fortunę. Obok nich stały inne, skromniejsze, ale nie mniej piękne. Wszystkie przykuwały jej uwagę. Przy wielu znich krzątali się dumni właściciele. Myli pokłady, przeglądali sprzęt, sprawdzali liny. Pogoda była wprost wymarzona do takiej pracy. Mimo gorąca miły lekki wietrzyk chłodził twarz. Szli wmilczeniu, rozkoszując się słońcem. Maria odczuwała spokój iszczęście. Wtakich chwilach jak ta była pewna obecność Boga. „Dzięki ci, Boże, za to wszystko, za piękne widoki, słońce, wiatr. Dzięki ci, że mogę tu być, że żyję” – pomyślała. Po policzku spłynęła jej łza wzruszenia. Przypomniała sobie, jak mamę martwiła jej nadwrażliwość. Dziś czuła wdzięczność, że była właśnie taka, nie wyobrażała sobie życia bez takich chwil. One dawały jej siłę. Przysunęła się bliżej Michała iwsunęła swoją rękę wjego dłoń. Szli wmilczeniu. Czuła się spokojna ibezgranicznie szczęśliwa. Po pewnym czasie zobaczyli dwa niewielkie stawy. Na jednym zbrzegów stały zacumowane małe łódeczki wkształcie łabędzi. Zpowodu wczes­nej godziny nie było wielu chętnych na wodne wyprawy. Obok mieściła się kawiarnia iplac zabaw. Cały ten obiekt otoczony był wąskimi torami, po których kursował mały, śliczny pociąg. Wwagonikach siedziała piątka szczęśliwych dzieciaków, razem zrównie rozanielonymi tatusiami. Była to prawdziwa atrakcja dla wszystkich. Maria zauważyła zrozbawieniem, że na widok tego cacka również Michałowi zabłysły oczy. Zaproponowała, by się przejechali. Chociaż wiedziała, że miał na to ochotę, odmówił. Stwierdził, że poczeka, aż będzie miał dzieci. Nie rozumiała, po co niby ma czekać na coś, co może nigdy się nie stanie, skoro ma możliwość zrobić coś niesamowitego teraz. Nie miała jednak ochoty na drążenie tematu. Zdoświadczenia wiedziała, że itak go nie przekona. Maria pomyślała, że jeśli pogoda nadal będzie taka ładna jak do tej pory, to już za godzinę lub dwie będą tu tłumy. Korzystając zchwilowej ciszy, postanowili napić się kawy. Michał zamówił dla siebie mocną czarną. Maria skusiła się na latte. Kochała jej delikatny smak. Jakiś czas temu Michał zaproponował jej ­kupno ekspresu, tak aby ­codziennie mogła pić to cudo. Ona jednak stanowczo odmówiła. Wiedziała, że gdyby mogła pić ją zawsze, gdy przyjdzie jej na to ochota, utraciłaby całą przyjemność. Latte była tak wyjątkowa właśnie dlatego, że rozkoszowała się nią wwyjątkowych chwilach ipięknych miejscach. Już dawno odkryła, że wielu ludzi, wtym spora grupa jej znajomych, odarła swoje życie zradości zpowodu posiadania wszystkiego, oczym zdążyli zamarzyć. Ona sama tego doświadczyła imimo pięknego mieszkania, ślicznej figury inajlepszych wyników na uczelni czuła się pusta. Wiedziała, że już tak nie chce. Chciała poznać siebie, własne pragnienia, potrzeby. Pragnęła dowiedzieć się, co wżyciu jest dla niej najważniejsze. Nie chciała utartego schematu, którym ślepo podążało tak wielu jej rówieśników, czyli kariera, mieszkanie, samochód, dzieci icoroczne wyjazdy za granicę – oczywiście tam gdzie wszyscy. Zpozoru wyglądało to pięknie, ale już na samą myśl otym robiło się jej niedobrze. Taka słodka, kochana stabilizacja nie była dla niej. Udusiłaby się. Ale co wzamian? Tego jeszcze nie wiedziała. Miała nadzieję, że znajdzie niedługo odpowiedź. Wkońcu miała sprzyjające warunki do takich rozważań: mnóstwo wolnego czasu, piękno przyrody idobrą sytuację finansową. Onic nie musiała się martwić.


  Zrozmyślań wyrwało ją pytanie Michała, czy nie skusiłaby się na porcyjkę lodów. Zentuzjazmem przyjęła jego propozycję. Uwielbiała lody. Jeszcze jakiś czas spędzili przed kawiarenką, anastępnie ruszyli wdalszą drogę. Tuż za placem zabaw ląd kończył się skalistą skarpą. Co jakiś czas morze wdzierało się na skały, tworząc na nich mokre, fantazyjne wzory. Maria wyjęła aparat izrobiła kilka zdjęć. Postanowili wrócić wkierunku miasta. Podejrzewali, że gdyby szli cały czas prosto, mogliby dojść do plaży, przy której mieszkali. Dziś ­jednak poszli wprzeciwnym kierunku. Po prawej stronie cienkiej ścieżki rozciągało się miasteczko. Wzdłuż drogi stały pastelowe domki. Każdy znich miał inną barwę. Jedne były wkolorze morza, inne zielone, jeszcze inne żółte albo liliowe. Było również wiele odcieni czerwieni iróżu. Sporo znich miało morskie elementy, jak stery czy kotwice, umieszczone na ścianach lub wprzydomowych ogródkach. Wwielu oknach stały drewniane miniatury galeonów. Wszystko tutaj mówiło, że mieszkańcy kochali morze iżyli nim. Po drugiej stronie drogi znajdowała się ostra skarpa, na którą uparcie wdzierało się morze. Był to przecudny obrazek. Wdy­chali zapach słonej wody iwodorostów.


  Po około dwudziestu minutach spaceru doszli do plaży. Częściowo była pokryta brudnym iostrym piachem. Leżało na niej również pełno wodorostów, muszelek ikolorowych szkiełek. Maria znalazła dwa pancerzyki krabów. Po drodze nie widzieli żadnych ludzi, wszędzie panowała cisza ispokój, jedynie mewy co jakiś czas pokrzykiwały na siebie. Rozłożyli koc wnajczystszej części plaży ipozostali tam przez dłuższą chwilę, rozkoszując się słońcem iszumem fal. Maria czytała na głos: „Jedz, módl się, kochaj”. Gdy mieli już dość leżenia, plaży imorza, postanowili zwiedzić miasteczko.


  Bangor wyglądało jak inne irlandzkie miejscowości. Domy zcharakterystycznymi angielskimi oknami stały wszeregach. Przed nimi znajdowały się małe ogródki. Wcentrum można było znaleźć typowe sieciówki ikilka małych sklepików. Zracji turystycznego charakteru miejscowości znajdowało się tu również mnóstwo wszelkiego rodzaju pubów, restauracji, galerii icukierni. Ponieważ mocno zgłodnieli, postanowili kupić coś do jedzenia. Po drodze zobaczyli siwiuteńką parę staruszków. Maria nie mogła oderwać od nich oczu. Siedzieli na ławce izzapałem karmili się czymś zbrązowego, pakowego papieru. Wyglądali jak dwie pomarszczone papużki ­nierozłączki. Marię rozczulił ten widok. Ona też tak chciała być kochana ikochać przez lata wspólnego życia. Ci ludzie pa­­trzyli na siebie zmiłością, ale także zakceptacją. Wiedzieli osobie wiele, pewnie nie zawsze były to pochlebne rzeczy, amimo to udało się im zachować uczucie do partnera. Patrzyła na nich jak zahipnotyzowana. Zapragnęła zjeść dokładnie to samo co oni. Okazało się, że ten specjał przybył zAnglii. Tradycyjną rybę zfrytkami obecnie zawijano wpapier, akiedyś podawano wgazetach. Podobno farba drukarska połączona zpotrawą dawała niepowtarzalny smak. Nie mieli najmniejszego problemu, by znaleźć bar, gdzie mogli ją kupić. Było ich tu kilka. Już za chwilę szli wstronę ławek znajdujących się przy pięknych fontannach. Michał rozwinął pakuneczek izabrali się do jedzenia. Smażona wcieście ryba okazała się smaczna. Frytki nie były najlepszego gatunku, ale nie miało to żadnego znaczenia. Podobało się jej to jedzenie zpapierka.


  Po posiłku jeszcze przez jakiś czas spacerowali po mieście. Odkryli mur, na którym namalowanych było zdziesięć obrazów. Wydawało się im, że przedstawiały miasteczko sprzed lat oraz jego najbliższą okolicę. Kilka znich było naprawdę dobrych. Szczególnie dwa, które przedstawiały klify imorze. Pod wieczór wrócili do domu. Byli odurzeni świeżym powietrzem izmęczeni. Maria zrobiła lekką kolacyjkę, anastępnie sączyli wino przy kominku. Mimo upalnego dnia, wdomu pod wieczór zrobiło się chłodno. Ogień wesoło płonął, aoni czuli, że nic więcej im nie potrzeba. Poszli do sypialni dopiero wtedy, gdy drewno całkiem się wypaliło, abutelka zaświeciła pustką. Od razu zasnęli.
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  Maria wbiałej, zwiewnej sukni na ramiączkach tańczyła po całej kuchni ze ścierką wręku. Ścierała blaty, ­kuchenkę, zlew. Przed chwilą opłukała wszystkie brudne naczynia iwłożyła do zmywarki. Włączy ją wieczorem, jak zwykle. Była wświetnym humorze. Na tej zielonej wyspie na dobre zagościło lato. Zrobiło się gorąco, asłońce świeciło od samego rana aż do późnego wieczora. Miała wrażenie, że gdy się kładli, na ogół około jedenastej, dopiero robiło się szaro. Ogodzinie ósmej wieczorem słońce tak świeciło wokna, że nie można było odsłonić żaluzji. Cud. Uwielbiała taką pogodę imiała nadzieję, że będzie trwała wiecznie. Michał od kilku dni chodził już do pracy. Nie martwiło ją to specjalnie. Po raz pierwszy wżyciu miała czas tylko dla siebie. Nigdzie nie musiała się spieszyć, nie miała nic pilnego do załatwienia. Do tej pory zawsze robiła kilka rzeczy na raz: praca wMcDonald’s, studia, wolontariat, apotem zajęcia na pół etatu wświetlicy terapeutycznej. To wszystko było ciekawe, pasjonujące, ale imęczące zarazem. Teraz mogła wkońcu odpocząć, spokojnie myśleć irobić to, co sprawiało jej przyjemność. Swój czas dzieliła na spacery po plaży, robienie zdjęć, drobne prace domowe. Zaczęła też malować. Wszystko to dawało jej mnóstwo radości. Teraz więc tańczyła wesoło, awpiekarniku piekły się muffiny. Zapach rozchodził się po całej kuchni. Ciastka powolutku pęczniały irosły, jakby chciały uciec zmałych foremek. Wiedziała, że im się nie uda. Zarumienią się tylko rozkosznie ibędzie można je za chwilę wyjąć iwłożyć następną porcję. Dziś upiekła czekoladowe imarchewkowe. Michał najbardziej lubił te zczekoladowymi groszkami. Ona zdecydowanie preferowała marchewkowe zjej ukochaną przyprawą piernikową. Według przepisu, który wyszukała winternecie, na koniec polewa się je lukrem zkawałeczkami skórki pomarańczy. Maria przypomniała sobie, jak świetnie smakują. Już nie mogła się doczekać, kiedy będą gotowe. Zawsze jadła je jeszcze ciepłe, choć miała wyrzuty sumienia. Wdzieciństwie mama mówiła jej, że od ciepłego ciasta boli brzuch. Jak do tej pory nie miała boleści. Może to tylko jakiś przesąd...


  Delikatnie wyjęła babeczki, żeby się nie poparzyć. Oczywiście włączył się alarm. Wkuchni, podobnie jak winnych pomieszczeniach, zainstalowano na suficie alarmy przeciwpożarowe. Ten wkuchni włączał się zawsze, gdy otwierała piekarnik. Wył niemiłosiernie iwtedy rzucała wszystko, aby pomachać obok niego ścierką. Po chwili znów zapadała cisza. Szczególnie przy smażeniu naleśników był to prawdziwy koszmar. Na szczęście dziś piekła muffiny ialarm włączył się zaledwie cztery razy, kiedy otwierała nagrzany piekarnik. Skończyła. Teraz miała trochę czasu ipostanowiła przejrzeć zdjęcia zich ostatniego wypadu.


  Wostatnich dniach urlopu Michała wybrali się na północne wybrzeże Irlandii. Zatrzymali się wmalowniczej, nadmorskiej miejscowości Portrush. Żeby tam dotrzeć, potrzebne były dwie godziny jazdy samochodem. Wcześniej Michał wynajął na dwie doby śliczny, bielony domek blisko morza, tak zwany B & B, czyli bed and breakfast [11]. Ich domek okazał się bajecznym miejscem. Maria, gdyby mogła, wogóle nie wychodziłaby na zewnątrz. Jego zapach, klimat iwystrój współgrały zjej duszą. Czuła się jak usiebie. Obiecywała sobie, że jeszcze kiedyś tu wróci. Właściciele tego czarodziejskiego miejsca miesz­kali wdomu obok. Był on co prawda bardzo nowoczesny, lecz stanowczo nie miał tyle uroku, co ten wynajęty przez nich. Gospodarze byli miłymi emerytami ijak większość mieszkańców wyspy okazali się niezwykle gościnni, chętni do pogaduszek idowcipów. Chętnie opowiadali osobie, swoim życiu oraz najpiękniejszych miejscach wokolicy. Przez dwa kolejne ranki około dziesiątej Maria zMichałem zjawiali się wich domu, by zjeść przygotowane wcześniej śniadanie. Pierwszego dnia zamówili dwa jajka sadzone, fasolkę wsosie pomidorowym, bekon ikawę zmlekiem, choć gospodyni nie omieszkała zuśmiechem zaznaczyć, że do typowego angielskiego śniadania wypadało napić się herbaty zmlekiem. Marii posiłek wydawał się mdły inijaki, ale wyczyściła talerz całkowicie. Wkońcu nie zawsze je się takie cuda otak wczesnej porze. Następnego dnia ograniczyła się tylko do tostów zdżemem.


  Cały pierwszy dzień spędzili wmiasteczku ina pobliskiej plaży. Dzień był upalny, więc zprzyjemnością poleżeli na rozgrzanym piasku. Nie było zbyt wielu plażowiczów. Maria nie lubiła tłumów. Trochę poczytała, anastępnie poszli na spacer po plaży. Zbierali kolorowe muszelki iśliczne szkiełka. Moczyli nogi na brzegu ize zdziwieniem patrzyli na tubylców kąpiących się wlodowatej wodzie. Na samą myśl ozanurzeniu się wmorzu Marię przeszedł dreszcz. Dla niej woda była stanowczo za zimna.


  Po powrocie do domku wzięli szybki prysznic, aby opłukać się zpiachu iwyszli do miasta. Najpierw wstąpili do informacji turystycznej. Uzyskali tam wszystkie informacje dotyczące atrakcji turystycznych wmieście iwnajbliższej okolicy. Dostali dodatkowo mapy iprzewodniki. Tak uzbrojeni wstąpili do jednej zpobliskich restauracji izamówili posiłek. Maria postanowiła, że itym razem weźmie tradycyjną potrawę. Wybrała stew [12], ado tego guinnessa. Michał zdecydował się na frytki zpiersią zkurczaka isałatką. Oczywiście zamówił również piwo. Po około piętnastu minutach dostali jedzenie. Jej potrawa wyglądała trochę jak bigos, atrochę jak przetrawione jedzenie zwrócone podczas obiadu. Mimo to smakowała wybornie. Byle tylko nie puszczać wodzy fantazji, bo inaczej można nie ukończyć posiłku. Jedli wmilczeniu, popijając słynne wIrlandii ina całym świecie piwo guinness. Maria piła je po raz pierwszy iszczerze mówiąc, nie przypadło jej do gustu. To ciemne piwo było zbyt mocne, azarazem zbyt gorzkie. Wolała lżejsze, jak choćby Carlsberg. Za to Michał rozkoszował się niepowtarzalnym smakiem trunku. Robiło się późno, choć słońce cały czas świeciło tak mocno, jakby było dopiero południe. Wolnym krokiem wracali do domu. Planowali położyć się wcześniej. Następnego dnia mieli ­wiele do zobaczenia.
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  Obudzili się dość wcześnie. Od razu po śniadaniu ruszyli wdrogę. Najpierw pojechali do Carrick-a-Rede, gdzie znajdowała się wisząca kładka. Była zbudowana zpowiązanych ze sobą lin idesek. Miejscowi rybacy rozwieszali ją co roku wporze połowów łososi. Obecnie jest pod opieką konserwatorów zabytków iprzyrody. Łączy klify zwielką, przybrzeżną skałą, prawie wyspą. Jak przeczytali wprzewodniku, stoi ona na szlaku łososi tak, że ryby zmuszone są zmienić kierunek iwpadają wsieci zastawione przez rybaków [13]. Chociaż Maria wiedziała, że przejście po kładce jest całkowicie bezpieczne, wczasie marszu trzęsły się jej nogi. Zobu stron trzymała za liny tak mocno, że aż bolały ją dłonie. Kładka kołysała się niepokojąco pod każdym krokiem. Było to pasjonujące iniepokojące zarazem. Widoki zapierały dech wpiersi. Boże, właśnie spacerowała nad dwudziestopięciometrową przepaścią! Szok! Woda była tak czysta, że mogła zobaczyć dno ipływające gdzieniegdzie wodorosty.
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  Następnie wybrali się na Groblę Olbrzyma, czyli Giant’s Causeway. Składa się ona zokoło czterdziestu tysięcy bazaltowych kolumn, przeważnie sześciobocznych. Powstały one sześćdziesiąt milionów lat temu zzastygłej lawy. [14] Można na miejsce dojechać małymi samochodzikami lub przejść pieszo. Maria iMichał wybrali to drugie rozwiązanie. Zjednej strony drogi rozciągał się widok na morze, zdrugiej na porośniętą wrzosami górę. Był to wprost ­bajkowy obrazek. Maria pomyślała, że jest to wymarzone miejsce dla leśnych duszków iślicznych wróżek. Pewnie hasają sobie po okolicznych wrzosowiskach iganiają się zwiatrem, gdy ucichnie tupot nóg ostatnich turystów. Nic dziwnego, że tak dużo wirlandzkich baśniach druidów, wróżek, skrzatów iróżnych innych niesamowitych stworzeń. Ta kraina, tak piękna itajemnicza, nie pozwalała myśleć racjonalnie izdroworozsądkowo. Gdy zobaczyli bazaltowe kolumny, nie mogli zzachwytu oderwać oczu. Jak trudno było uwierzyć, że te „ciemne słupy, ułożone obok siebie jak wiązka dwunastometrowej długości ołówków”, są dziełem natury [15]. Przeczy­tali wprzewodniku, że gigantem był Finn MacCumhaill, a„najbardziej znana część wypływu lawy – długa półka frędzlowatych słupów, które nurkują wmorze – to ścieżka giganta, którą ułożył, by przedostać się do przyjaciółki na wyspie Staffa” [16]. Następnie przeszli dalej wąską piaszczystą ścieżką, by dojść do Organ Pipes, czyli Piszczałek ­Organowych [17]. Potem spacerkiem wrócili do ośrodka informacyjnego, gdzie zrobili sobie krótką przerwę. Michał zamówił im po kawie zmlekiem. Ponieważ trochę zgłodnieli, Maria wyjęła świeżą, pachnącą bagietkę iparówki. Boże, jak ona kochała jeść parówki na wycieczkach. Smakowały tak wspaniale, jak chyba nic na świecie. Pochłonęła dwie znich, zagryzając chrupiącym pieczywem. Po posiłku skierowali się na parking, anastępnie pojechali do wsi Bushmills, gdzie znajdowała się gorzelnia Old Bushmills Distillery. Produkowano wniej północnoirlandzką whisky. Rozpoczęła działalność w1608 roku iwedług niektórych przewodników jest najstarszą na świecie licencjonowaną gorzelnią [18]. Po jej zwiedzeniu, co było nie lada doświadczeniem, kupili jedną butelkę tego rajskiego napoju. Maria nie przepadała za whisky, ale gorzelnia zrobiła na niej tak wielkie wrażenie, że chciała mieć po niej jakąś ­pamiątkę. Akto wie, może zasmakuje wwhisky? Tak zaopatrzeni ruszyli zwiedzić ruiny zamku Dunluce, który mieścił się na krawędzi urwiska. Znich rozciągał się widok na niesamowite klify ipiękną taflę morza poprzecinaną gdzieniegdzie wystającymi skałami. Było to niesamowicie romantyczne itajemnicze miejsce. Niestety, podczas sztormu w1639 roku część kuchennych pomieszczeń na zamku zapadła się do morza. Wtedy budowla została opuszczona itak stoi do tej pory. Marii iMichałowi podobało się to miejsce, które było świadkiem burzliwej historii. Mimo pięknej pogody wiał dość silny, zimny wiatr. Tańczył wruinach, śpiewając jakąś dawno zapomnianą przez ludzi pieśń. Spędzili tu sporo czasu, krążąc po zamkowych krużgankach, anastępnie stromymi, krętymi, kamiennymi schodkami zeszli na plażę. Było spokojnie iniesamowicie. Oczywiście Maria robiła tysiące zdjęć, nie mogąc się nasycić widokiem niesamowitego piękna.


  Po powrocie do Portrush zjedli późny obiad iwieczorem wrócili do domu. Byli otumanieni świeżym powietrzem iwidokiem niezwykłych miejsc. Po powrocie usiedli do komputera. Maria wyświetlała zdjęcia. Przeżycia wróciły jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Jeszcze raz usłyszeli wiatr wruinach zamku. Poczuli słodki zapach kwiatów iujrzeli ogrom bazaltowych kolumn na Grobli Olbrzyma. Patrzyli wekran wskupieniu, popijając dżin ztonikiem. Wkominku dogasał ogień, aoni trwali zatopieni wswoim świecie. Było im niesamowicie dobrze ibezpiecznie.
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      [10] Nie, dziękuję.
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      [12] Irlandzka potrawa zmięsa zwarzywami, podobna do polskiego bigosu.
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      [14] Tamże.

    


    	
      [15] Tamże.

    


    	
      [16] Tamże.

    


    	
      [17] Tamże.

    


    	
      [18] Tamże.
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